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Linja największego oporu.
Powołanie do życia Funduszu Pra 

cy i szukanie rozwiązalna kw esto  be/ 
robocia na droaze szeroko zakro jo ­
nej akcji zatrudnienia, jak się to pro 
jek tu je  obecnie, statkowi w historii 
stosunku społeczeństwa i rządu do 
bezrobocia zwrot w k ierunku linji 
największego oporu

Że na tej drodze piętrzą się w 
rzeczywistości większe niż gdziein 
dziej przeszkody k tó rych  przezwycię 
żenie wym aga znaczniejszego wvsit 
ku, osądzić łatwo z porów nania  w 
płaszczyznacti gospodarczej i organi 
z a c \ jn e j  obecnie przy jętej m etody za 
tru d n ian ia  z poprzednio  stosowanymi 
system am i pomocy bezrobotnym.

Dotychczas w dziejach .stosunku 
społeczeństwa i rządów państw  do 
bezrobotnych znane były: rozdawn. 
ii  wo. —  jeszcze z czasów rzymskich, 
ubezpieczenia na w ypadek  bezrobo­
cia. jako w ytw ór najnowszych zdo­
byczy socjalnych i wreszcie akcja 
doraźna pomocy bezrobotnym, pro 
w adzona przy współudziale społe­
czeństwa i rządu, trak tu jąca  bezrobo 
< ie jako  klęskę społeczną o churakb- 
rze żywiołowym. Akcja doraźna, pro 
w adzona u nas przy pomocy Korni 
telów do Spraw  Bezrobocia powsl;; 
ła wówczas, gdy bezrobocie wysląpi- 
ło w form ie przekraczającej wielo- 
k io łn ie  zasoby inst_\tucyj ubezpieczę 
niow ych.

Wszystkie trzy wspom niane wy 
żej, s tanowiska wobec, bezrobocia ma 
ją  w spólną .jedną cechę, a rmanow i- 
cie zjaw isko bezrobocia t rak tu ją  fata 
listycznie i ofiarom  klęski p rzycho­
dzą  z pomocą dając tylko środk; 
m niej  lub więcej nędznego u trzy m a­
nia. Motywacja tego rodzaju pom o­
cy bezrobotnym  nosi ch a rak te r  czy­
sto hum anitarny lub h u m an d a rn o  - 
defensywny, gdyż obok litości jako 
motyw w ystępu je obaw a rozruchów’

Łatw ość stosowania pomocy, po 
legającej wyłącznie na daw aniu  bez 
robotnym  środków’ u trzym ania  w po 
rów nan iu  z pomocą w form ie płatu  : 
go za trudn ian ia  wynika przedewszy 
stk iem  stad że jest m niej kosztowna 
.(est zaś m niej kosztowna podw ójm e:

1) ponieważ nie wym aga innych 
wydatków poza w yda tkam i na utrzv  
m anie  a więc na  koszta  n a rzęd / i  pra 
t y  m aterjałów , koszta nadzorów, k i ‘ 
fowniotwa i t. p.

2) poniew aż człowiek bez pracy 
zadaw ala  się gorszein jedzeniem 
m niej  niszczy ubran ie  i I p

Poza m om entem  czysto gospoda; 
czym jak im  jest kosztowność akcji 
za trudnian ia ,  są jeszcze inne argu 
m enty  wykazujące, że stosowanie za 
trudn ian ia  w stosunku do bezrobot 
nych wym aga większego wysiłku niż. 
zwykła pomoc

Chodzi o ło aby praca  bezrobot­
nych. zorgunizowana dużym wysif 
kicni społeczeństwa wbrew k o n iu n ­
kturze  niejako, nie wytworzyła na 
wolnym rynku  wartości konkurencyj 
nych w stosunku do tych k tóre  mi 
ino żyTwiołowego kurczenia się popy- 
Lu. na rynku tym  jeszcze się IrzMna
j :)
Nadanie pracy bezrobotnym  bezkon­
kurencyjnego charak teru , jeżeli oho 
dzi o wytwory tej pracy, daje  się stc» 
sunkowo łatwo osiągnąć przez uży 
cie bezrobotnych wyłącznie do prac 
inwestycyjnych, m ających na celu 
obniżenie koszłów produkcji  rożnych 
gałęzi wytwórczości k rojowej np. hu 
dowę dróg, przyczyniających się do 
■wydatnego obniżenia kosztów tran 
sportu i t p

Trudni! j jest nadać pracy bezro 
botnych bezkonkurencyjny  charak 
ler. jeżeli chodzi o popyt na robotni 
ka. k tóry ta praca  stwarza. Popyt na 
robotnika przy robotach inwestvcV| 
nych w- granicach państw a jest o g ra ­
niczony środkam i jakienti społeczeń 
siwo na cele inwestycyj rozporzą­
dza. Jeżeli za lrudm enie  bezrobot nyclt 
przy pracach  inwestycyjnych zosta 
nie osiągnięte kosztem zmniejszenia 
norm alnego ruchu inwestycyjnego 
państwowego, samorządowego i pry 
watnego spowoduje to zmniejszenie 
popytu  na pracę robo tn ika  inwestv 
cyjnego i wrzrost bezrobocia -w o d p o ­
wiednim stosunku na tym n o rm al­
ni, m odcinku inwestycyjnym.

Ponieważ poza zasobami przezna 
czonemi na bezpośrednie spożycie, 
wszystkie inne mogą być użyle w ce 
Jach produkcyjnych , nie m ożna z c a ­
łości dochodu i m ają tku  społeczne

go w yodrębnić części o ol ri ślonem 
przi znacz! mu wytwórczem i części 
lo izolować To też. o ile. akcja  za trud  
nienia bezrobotnych, jako kosztow- 
niejsza oci akcji pomoc\ spowoduje 
przeznaczenie na nią większej części 
dochodu społecznego ni z dotyohcza 
■owa akcja, wolny rynek pracy za ­
reaguje na lo zniżką popytu na 
pracę • w stosunku, odpow iada jącym 
zniżce zdolności konsum cyjnej i 
p rodukcy jne j społeczeństwa, spowo 
dow.mej odebraniem mu dodatkowej 
części dochodu społecznego.

Całkowicie un iknąć lego iijomnt- 
go efektu, stosując akcję za trudnie­
nia nie można. Można jednak len e 
f tk t  sprowadził do in im inuun i powo 
tować z nawiązka, drogą umiejętnego 
wyzyskania wszystkich korzyści, j a ­
kie daje akcja za trudnien ia  w po 
rów naniu  z wszystkiemi omowionemi 
poprzednio system am i niesienia p o ­
mocy bezrobotnym. Osiągniecie tego 
wym aga znac/n io  większego w ysili:.1 
organizaey nego niż zwykła pomoc 
bezrobotnym, dzięki czemu nietylko 
pod względem gospodarczym, ale i 
pod względem organizacyjnym  sys­
tem zatrudnienia  należy uznać za dro 
gę największego oporu  w porówna 
niu z rozdaw nictwem ubezpieczenia 
mi n a  wypadek bezrobocia, czy d o ­
raźną akcję pom ocy bezrobotnym.

Z k o lc  w arto  rozważyć. czv droga 
la daje  korzyści. Jeżeli chodzi o jej 
znaczenie wychowawcze i moralne, 
korzyści te są oczywiste. \ i e  ulega 
wątpliwości, że pracą i połączona z 
nią wiadomość zdoby w ania sobie 
własnemi silanu środków do życćt 
woływ.n inaczej ,na n y i  hikę cziowic 
ka niż ie się kosztem roz
daw nictw a. którego wizja z daw nych 
czasów przetrw ała dotychczas w pa, 
slac i tłumu wołającego ..panem et 

•-cirsenses". Korzystanie z zasiłków in 
stytucyj ubezpieczeń wprawdzie do­
gadza godności osobistej człowieka, 
ale również działa ujemnie. gdyż 
przerabia pracow nika na rent jera.

Poza temi czysto m oralneini zaIe* 
lami system za trudnien ia  w przeciw 
stawieniu do wszelkich systemów w\ 
łączni! pomocy .-posiada dodatnie  zna 
czenic gospodarczo - ustrojowe. Y\y 
nika ono z samego założenia i inten- 
eyj akcji, zmierzającej już niełydko 
do usunięcia złych skutków’ bezrobo 
cia. ale do przezwyciężenia go na ca ­
łej linji Ta czynna postawa odbija 
dodatn io  od wszystkich innych usto 
sunkow ań  się do bezrobocia Ichną- 
cych biernością- Zaw iera w iarę w 
możność opanow ania fh ik tuacyj koo 
junkturalny eh na rynku  pracy z po ­
żytkiem dla ogólnego dobrobs tu

Oczywisty plus, jak i wnosi do go 
spodarstwa społecznego praca bezro­
botnych. dotychczas m arnotraw iona, 
jest w bilansie gospodarstw a lego po 
zyeją zupełnie nową podczas gdy in 
n r  pozycje wzajemnie się; rów nowa 
żą.

Pa nowa dodatnia pozocja. o ile 
nie spowoduje żadnych pośrednich 
strat w formie nadm iernych  kosztów 
adm in is tracy jnych  czy o rg a n iz aey  
nych, nR może pozostać bez wpływu 
na kształtowanie się stosunków gospo 
darczych  w kii runku  dodatnim .

Józef Święcicki.

Prześladowanie katolicyzmu 
w Meksyku.

C I T T A  D E L  V Ą T I C A N O  (Pa t) .
D o  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o "  d o n o  
sz ą  z M e k s y k u ,  że  r o z p o c z ę ł a  się 
t a m  p o n o w n a  fa la  p r z e ś l a d o w a ń  k a ­
to l ików.  Pol ic ja  z a m k n ę ł a  s z e r e g  in ­
s t y t u t ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  p r o w a  
d z o n y c h  p rz e z  z a k o n n i c e  i o g r a n ic z y ła  
l i czbę  p o z w o l e ń ,  u d z i e l a n y c h  k s i ę ­
ż o m  n a  o d p r a w i a n i e  n a b o ż e ń s t w .  
W k o ł a c h  ka to l i c k i c h  o c z e k u j ą  n o ­
w e g o  d e k r a t u  r z ą d o w e g o ,  w y s i e d l a ­
j ą c e g o  z gr an i c  par  t w a  ws zys tk ic h  
b i s k u p ó w  ka to l ick ich .  N a r a z i e  za 
w i a d o m i e n i e  o p r z y m u s o w e m  w y ­
s ie d le n iu  o t r z y m a ł  b i s k u p  M a r h n e z  
z Morel ji .

W święto Gdyni.
( i N U R  (Pal)- W dniu poświęce­

niu portu I. j. 8 grudniu odbędzie ię 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci Stefanii Żeromskiego, ufundow a­
nej sumptem dziennikarzy gdyńskich. 
Tablica w m urow ana będzie w ścianie 
dom u w którym  Żeromski tw orz \ł  

W iatr  od morza".

Von Moltke u min. 
Zarzyckiego.

WARSZAWA. (Pal). Minister prze 
nu  słu i hand lu  dr Zarzycki przy jął w 
dniu 5 bm. posła Rzeszy Niemieckiej 
eon Moltkego.

Zakończenie dyskusji
fisc§ projektem zmiany konstytucji.

WARSZAWA Pat. W dniu dzi- 
sleiszy.n połączone grupy- kon­
stytucyjne BBWR. sejmowa i se­
nacka zakończyły dyskusją kon­
stytucyjną zapoczątkowaną jesz­
cze we wrześniu r. b. Poaczas

tych obrad omawiano wszystkie 
podstawowe zasady nowego 
ustroju państwa. Prace B.B.W.R. 
prowadzone w okresie tery] 
sejmowych, doprowadziły do 
zupełnego uzgodnienia poglądów.

Znowu wojna na Dalekim Wschodzie.
Wojska rządu nankińskieąo bombardują miasta 

prowincji Fu-Kien.

LONCYN. (Pat ), Miądzy Nan- 
kinem a separatystycznym rzą­
dem zbuntowanej prowincji Fu- 
Kken, opanowanej przez, słynną 
z walk szanghajsklch 19-tą rewo­
lucyjną nacjonalistyczną armją 
gen. Tsai-T ing-Kai, rozpoczęły 
sią kroki wojenne.— Wojska rzą­
du nanKińsKiego przystąpiły do 
bombardowania 4 mEasi prowin­
cji Fu-Klen. Do Fu-Czou przyby­
ły  okręty wojenne angielskie 
i amerykańskie celem obrony 
zagrożonych interesów obywateli 
brytyjskich i amerykańskich.

Gen. Tsai-Tlrtg-Kai,
p r z y w ó d c a  .s i ł  z b r o jn y c h  zb u n t o w a n e j  

prowincj i .

Litwinow o swej wizycie w Rzymir
R Z \ ' 1. (Patl Konmar:: Lifwino« 

juzy  ją ł  dzis dziennikarzy zagranic/, 
nych. k tó rym  Oświadczył. że jego wi 
żyta w Rzymie miała na celu podkre  
ślenie zadowolenia ze s tosunków wio 
sko - sowieci ich.

Omaw iałem —  ciągnął Litwinem  
— z prenijerem włoskim sytuacje 
międzynarodową w duchu obustron

■ - i i i  uspiracyj ku wzm ocnieniu po 
kojn. jak również, potrzebę wspodpra 
cy miijdzynarodowcj cęJcjm usunię­
cia lub przynajmniej osłabienia nic 
bezpieczeństwa, zagrażającego pok<> 
jowi. AYszystko to. co stanowi wzmo 
żcnic gwarancyj pokoju, może iiczv< 
na poparcie i zadu sowieckiego.

\ a  pytanie, dotyczące konferen-

Japonia proponuje Ameryce
porozumienie.

BERLIN. (iAit) Donoszą z Tok jo. 
żi według inform acyj tamtejszej pra 
sy m inister spraw zagranicznych Hi 
rota zamierza zaproponow ać rządowi 
am erykańsk iem u porozum ienie 111 
nastejnijąeycii w arunkach

l )  Japonja uznaje amerykańskie 
prawa do wysp filipińskich i opov ia 
da się za utrzy manieni tam panowa 
nia Amery ki. 2) Japonja uznaje wszy 
stkie układy, zawarte swego czasu 
między Stanami Zjednoezonemi a Chi 
nami. 3) Japonja zapewnia Ameryce 
pewue przywileje w handlu z Maml 
ż u j  ja. 4) Sfany Zjednoczone uznają

prawa J ponii na Dalekim W sihn  
dzie, zwłaszeza wMonołogji i Mand- 
żurji. -») Stany Z.p-dnoczonc proy a- 
dzić bedą politykę neutralności w  wy­
padku wojny m iędzy .Japonja a in 
nem mocarstwem 6) Rzaa amerykan 
ski zrzeka się popierahia jakichkol­
wiek politycznych i gospodarczych  
zarządzeń, zwdrcony eh przeciwko 
handlowi japońskiemu i wydanych  
przez inne państwa. 7) Japonja goło  
n a jest prowadzić rokow unia ze Sta 
nami Zjednoezonemi w sprawie za- 
wareia umowy o rozjemsłw ie. 81 Ja 
ponja i Ameryka porozumieją sic co 
do wspólnej polityki wChinaeh.

Naprężona sytuacja w frszpanji.
MADRYT. (Pat.). Prezes rady 

m inistrów oświadczył, że rząd hisz­
pański stanie przed nowoobranemi 
Kortezami w najbliższy piątek, t.j. 
8 grudni,"

PARYŻ. fPat.) Z Barcelony

Zjazd Federacji P. Z. 0.
14-lecla

0 połączony z obchodem 
FIDACU.

\V niedziele  odbyt  ń y  w stolicy w obec­
ności P  P re z y d eu la  Rzpli tej  i R ządu  0-t\ 
w a ln y  z jazd  de legatów  fed erac j i  Po lsk ien  
Związków- Obrońców Ojczyzny, potąuzonv z 
o bch o d em  14-lecia FIDAC u

Na zd jęc iu  p re z y d ju m  z jazdu.  Od li-wcj

dr. Dziadosz,  dr .  P a n y sz  F le sza ro w a ,  w e te ­
r a n  Stankiewicz,  p. M a rsz a tk o w a  P i łsudska ,  
gen. K om an Górecki,  p rezes  F ID A C u  nun. 
1 'adere . r tm. Ryszkiewicz.  wojew. Kościał 
sow sk i  i jios. K arkoszka .

donoszą, że strajk pracowników  
kom unikacyjnych, trwający blisko 
trzy tygodnie, nie ustaje Akty sa­
botażu są na porządku dziennym.

PARYŻ. (Par.). Z Madrytu do­
noszą, że w dniu dzisiejszym  po­
licja zamknęła kilka biur nartjl t. 
zw. tradycjonalistów oraz lokale  
syndykatów narodowej Konferencji 
Pracy. Zamknięto również biuro 
organizacji faszystow skiej. Władze 
zaaresztow ały komitet strajkowy 
kelnerów w związku z aktami sa­
botażu.

MADRYT. (Pat;. W związku z 
proklamowaniem stanu prewencyjne 
go w ealej lłiszpanji władze admini 
stracyjne w ydah szereg zarządzeń 
wykonawczych. W Madrycie w zmoe 
niono posterunki policyjne, które u- 
zforojono w7 karabiny. Pojawiły się 
również konne patrole. Gmachy pań 
stwow c są silnie strzeżone. Rów nież 
na prowincji zaczadzono ostre pogti 
towie policji. Zaprowadzono trybuna 
ły doraźne, pow olane do rozsądzania 
spraw o zakłócenie porządku publicz 
nego. Pierwszy proces tego rodzaju 
wytoczono wT Mailiwcie jednemu z re 
cłaktorów skrajnego dziennika za ar 
tykuł skierowany przeciw rządowi.

Z prowincji w dalszym ciągu nad 
chodzą w iadomości o kraw awych za j 
ściach. W  Bilbao ofiarą strzelaniny 
padł jeden zabity i jeden ciężko ran­
ny komunista.

eji rozbrojeniow ej, komisarz Litw i 
uow’ odpow iedzial, ie  wykazała ona 
brak woli rozbrojenia w chw iii. gdy 
nad światem zawisła groza nowej woj 
ny. Mów ląt następnie o stosunku Z 
S. R. R do Małej Ententy, Litwinow’ 
oświadczył, że Rosja gotowa jest 
współpracować z każ.dym. kto będzie 
sobie tego życzył.

,Na zapytanie, czy w rozmowie z. 
Mussolinim rozw ażano ewentualność 
pośrednictwa WToch między M osk­
wą a Berlinem, Litw inow zapytał 

AA takim celu? Istnieją przecież bez 
pośrednie stosunki miedzy Niemcami 
a Związkiem Sowieckim 4*.

1 itw-inow- oświadczył dalej, ze w 
i zasic swego pobytu w Rzymie nie na 
wiązał zaunego kontaktu z AYatyka- 
nem. Zresztą •— jak  móttńł —  w Ros ju 
istnieje rozdział kościoła od państwa. 
Na zapytanie  jednego z dziennikarzy 
czy  w trakcie rozmow z Mussolinim 
poruszył spraw y Waty kanu lub Ja- 
ponji. Litw inow oświadczył, że wsz\ 
stkie te spraw y poruszał.

Co do Ligi Narodów, to rząd so- 
w ieekl nie przew idu je swego udziału 
w tem zgromadzeniu. Na zapytanie o 
lo, w jak im  sensie należy in terpreto  
wać jego słowa, że . .konferencja roz­
brojeniowa jest trupem  Litwinow 
powiedział, że nie sadzi, aby  wvraz 
. . trup“ m iał więcej znaczeń

Litwinow zatrzyma się 
' w Niemczecn.

P A R Y Ż , (P at). W ed łu g  d o ­
n iesień  z R zym u , L itw in o w  przed  
p o w ro tem  do (M oskw y zam ierza  
zatrzym ać s ię  w  W ied n iu , M o- 
narhjum  i ew en tu a ln ie  w  B erlinie.

„Chęć zmniejszenia potęgi 
Francji".

I*ARVŻ. (Pat). P.rttSa francuska obszernie  
kom entuje pohyl kom isarza l.itw innw a w 
Rzj mie.

W  „Echo tle Parts" P erlin a* . om aw iając  
rozm ow ę M ussotiniego z I itwinowi nu pod 
kreślą, i e  po raz pierw szy w ielk ie m ora isl • 
w a traktu ją Rosję Sow ieeką jako równy ri) 
w nego. Dow odem  tego ostatn ie rozm owy w 
W as z> ngłon ie i obecna konferencja w Rzy­
m ie. M ussolini —  zaznai za publicysta —  kon 
tynuuje zresztą w lyni w ypadku polityki: r,\ 
graniezną rządów- przedfaszystow skieh . Re 
w H ucja fa sz jsto w sk a  zm ieniła w szystko w.
W .oszecii z wy jątkiem  polityk i zagran icz­
nej. Przew odnią m yślą tej polityki jest che" 
zm niejszen ia  potęgi Franeji i M alej Fnlęii*v. 
M ussolini -  - p isze dalej Pertinax —  pragrul 
by ożyw ię pakt 4-eh, który oil zerw ania .\ie  
iniec z G enewa niem a ż.adnyeh szans ratyfiko  
w ania go przez parlam ent francuski, Iflate 
go M ussolini m arzy o  reform ie Ligi Naro 
dów . w której 4 m ocarstw a zajęłyby m iejsce  
dotychczas zajip ow ane w Radzie L igi przez 
13 państw ; tUa przeprow adzenia rew izji tra­
ktatów w ystarczyłaby jednom yślność 4-eJi 
państw , a na zebraniu zw yczajncm  wiek  
-,zOr,ć. M ożliw e, że M ussolini zaofiarow ałby  
L itw inow ow i przyjęcie Rosji do dyrektorja  
tu 4 państw , który w ten sposób iiezy Iby a 
członków . .  ,

Odpowiedź W Brytanjl 
na notę de Valery.

LONDYN fPa Ł} - Na wtorkowe.n 
posiedzeniu Izby Gnun m inister Tho 
mas odczytał odpowiedź rządu b ry ­
tyjskiego na notę de Yalery. Y\ odpo 
wiedzi tej rząd brytyjsKi f.swiadcza, 
że nie może przyjąć twierdzenia że 
trw ała przyjaźń nie może być osiąg 
nięta przy obecnych stosunkach i są 
dzi, że wobec tego nie w ym agają  od 
powMedzi kwestje. w-yłciniająee sic w 
związku z tem twierdzeniem. Rząd 
angielski nie wierzy, ale Wolne Pań 
stwo Ir landzkie przewidywało m o/li  
wość ostatecznego zerwania zobowią 
zań przyję tych w’ trak tacie  z roku 
1921 i w konsekwencji nie czuje sio 
powołanym do w yjaśnienia jakit sta 
nowisko zająłby w okolicznoś-ciach, 
które uważa za czysto hipotetyczne

Amerykaninowi uznano 
rekord w lorle do stratosfery.

N O W Y  J O R K .  ( P A T ) .  K o m a n d o r  
Se t t l e  z d o b y ł  r e k o r d  w y s o k o ś c i  p o d ­
cz as  lotu d o  s t r a tos fe ry .  S e t t e  w zn iós ł  
się na  s w y m  b a l on ie  na  w y s o k o ś ć  
18.665 metrów i r ekor d  t en u zn a n y  
z os ta ł  p r zez  F e d e r a t i o n  A er o n a u t i ą u e  
In te rnat ionale  w P a r y ż u ,  m im o  że n i e ­
da w n y  ' ot  sow ie ck i  p o d o b n o  miał  o 
300  m e t r ó w  więcej .  R e k o rd  [ jednak 
sow ieck i  nie  moż e  być  uzn any ,  p o ­
nieważ Sowie ty  nie uz na ją  F ed er a t i o n  
A er o n a u t iq u e  in ternat ionaJe .

K o m a n d o r  Se t t ł e  nie zadawala  się 
s w y m  t r ium tem  i zanowdada now7y 
wzlot .  Twierdzi  on.  że  m oż na  ła two 
w’z m e s ć  się d o  w y s o k o ś c i  24 .000  m e ­
t rów,  o ile lotnik będz ie  po s ia da ł  o d ­
po w ied n i  balon .

Ekscentryczne semobójstwo.
N O W Y  J O R K ,  (Pa t ) .  O  n ie z w y k ł e m  

s a m o b ó j s t w i e  d o n o s ,  A s s o c ia te d  R r es se  
z F lo ry d y  :

30  łat l icząca Luiza Turk - S t a n t o n  
z m u . - t a  J a c k s o m i ł i e ,  w s tan ie  F l o ­
ryda.  wyn a jąw ’szy  s a m ol o t ,  od l ec ia ł a  
w k i e ru nku  p e ł n e g o  oc e an u .  P o n i e w a ż  
zabrała '  z s o b ą  z a p a s  gaz o l i ny .  w y ­
s ta rcza jący  ty l ko  na  lot  c z te ro g o d z in n y  
i p o  d y m  czas ie  nie wróc i ł a ,  t o w a ­
r z y s t w o  lo tn icze ,  do  k tó r e g o  n a l eż a ł  
sa m o lo t ,  r o z p d c z ę ł o  po sz u k iw an ia .  
W s a m o c h o d z i e  pani  S ta n lo n ,  p o z o ­
s t a w i o n y m  n a  ; lotn i sku,  zn a le z i o n o  
ki lka l i s tów,  z a a d r e s o w a n y c h  d o  za ­
r zą du  lo tn i ska i d o  rodziny ,  t reści  n a ­
s t ę p u ją ce ? :  „ O d l a t u i ę  w p r z e s t r z e ń ,  
a ż e b y  zna leźć  w’ n ie j  p r a w d ę ,  jeżel i  

' o n a  i s tnie j e.  K ie d y  zaczn iec ie  m ni e  
sz ukać ,  będz ie  już  za p ó ź n o .  Bądźc ie  
p r z r k o n a n i ,  że p r z e d s i ę w z i ę c i e  m e  
s pe łn i ę  su m ie nn ie ,  nie  chc ę  p o z o s t a w i ć  
ż a d n y c h  ś l a d ó w ^ p o  s o b i e “ .

P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  by ła  p r a w -  . 
d o p o d o b n i e  niedawma śmie rć  m ę ż a  
pani  S t a n t o n . . W s z c z ę t e  n a t y c h m i a s t  
p o s z u k iw a n ia  nie da ły  ż a d n e g o  wyniku .  
S a m o b ó j c z y n i  pozos tawuła  p ie n ią dz e  
na  o d s z k o d o w a n i e  d la  właścic iel i  za ­
g in i o n e g o  sa m o lo tu .

Kronika telegraficzna.
—  Z CAŁE.l Ka LABRJI NADCHO DŻą 

W IADOMOS! I O W Y L EW A C H  RZFK i o 
o lbrzym ich szkodach .  G w ałtow na  naw ałn ica  
w oko l icach  m ia s ta  P a o la  p o o b a la ła  s łupo  
telefoniczne, łam iąc  szereg o d w ie cz n jc h  pi- 
n i j  m-orskich. W  m iejscowości Acro n a  sk u tek  
p odm ycia  ziemi po  u lew nych  deszczach za ­
walił  .się p ię t ro w y  dom

—  NA WYŻSZYCH ZAKŁADACH NAU­
KOWYCH W ĘG IER SK IC H  ponowmie m ia ły  
miejsce  mamifesteje an tyżydow skie .  Minister 
stwo ośw ia ty  n ask u tek  tego zarządziło  dal- 
sz.e zam knięc ie  un iw ersy te tu  b udapesz tań -  
skiego n a  d w a  dni.

—  ł A L A  ZIMNA OGARNIA FR A NC JĘ 
W  P a ry żu  n o to w an o  6 s lo -n i  m ro zu  W dc 
p e r ta tnen lach  pó łn o cn y ch  m róz  dochodzi  od  
19 do 15 stopni  poniże j  zera.

W  C A f F I  RUlMUNJI p a n u ją  silne m ro  
zy. T em p e ra tu ra  w skazu je  25 s topn i  C poili 
żej  zera  Na M o rzu  C z a rn e m  sza le ją  b u rz e  
k o m u n ik a c ja  m o r  t k a  u le - ta  przeiwue 

• — UiKON.STYTLOWAŁA SIĘ W  PR A D ZE 
NAJWYŻSZA RADA ODRONY PAŃSTW A, 
k tó re j  ulworz.enie p o s ta n o w io n o  w  paździor 
niku r  1). Przewodnicz  cym  R ady jest p rem  
je r  MaJypetr.

—  P olicja w iedeńska aresztow ała węzo 
r a j  p rzy w ó d cę  auM rjack ich  n a ro d o w y ch  so ­
c ja l is tów  Alfreda I r a u eu le ld a  pod z a rz u te m  
’d rad v  stanu.

—  General Jó z e f  H aller p rzyby ł  do No 
wego Yorku.

—  D onoszą z Loretto. że w tam te jsze j  
b azy lice  d a tk i  Roskiej  o dby ła  się u roczvs! ł 
in a u g u ra c ja  kap licy  polskiej .

—  Rozpoczęta się w sali konferencji  jnej 
R anku  Rzeszy w B erl in ie  k o n fe re n c ja  p rzed  
stawicieli  k ra jó w  wuerzyeielskich w sp ra w ie  
t r a n s f e iu  na leżności  z Niemiec. O b ra d o m  
p rzew odn iczy  d ę re k lo r  Banku  Rzeszy d r  
Scliadi t

Nerwobóle 
A R T R E T Y Z M  - R E U M A T Y Z M

tęczy „ E G E "

BALSAM  JAPOŃSKI
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Sytuacja gospodarcza 
Ffolanuji w 16-tolecie 

niepodległości.

Otwarcie wystawy Legjonist0w-plastyk6w.

Dziś F iu landja  obchodzi i ii-k;c.ie 
swej niepodległości. W związku /  tein 
należy zaznaczyć, że k ra j  ten obej­
m u je  388.278 kim. kw adr,  i liczący 
3,5 m iljona ludności ogłosił w p ra w ­
dzie swą niepodległość polityczną 6 
g rudn ia  1918 r,, lecz już podczas przy 
nale/no^ci swej do Rosji Fn iland ja  
była  państw em  autonom icznem , po- 
s iadającem  własny system celny i 
w łasny pieniądz.

W ciągu pierwszych lał okresu 
powojennego F inlandja , jak  i ir.ue 
państw a, znalazła się w obliczu wiel­
kich łruuności ekonomiczny cli, jed 
nakże z zadziwiającą szybkoścrą ż y ­
cie tego k ra ju  powróciło  do równo 
wagi. Po okre,si( inflacji już w roku 
1922 w alu ta  f in landzka została u s ta ­
bilizowana. a cv r. 1925 powróciła do 
pary te tu  złota Również w szybkiei i 
tem pie rozwinęła się produkcja , oraz 
handel zagraniczny. Obszar ziemi u 
p raw nej  wzrósł o 16°/o w p o ró w n a­
niu z r. 1910 W artość  wyw7ozu fin 
landzkiego w roku  1929 wynio-da o 
dwie trzecie więcej, niż przed wojną. 
Równocześnie wzmógł się przywóz. 
Rozwój i pod tym względem był b a r ­
dzo dodatni, gdvż nadw yżkę przywo 
zu w latach przedwojenycli zastąpiła 
W’ ciągu lat ostatn ich  nadw yżka w y­
wozu.

Około dwie trzecie ludności Fin 
landji u trzym uje  się z rolnictwa. Zro 
zum iałe  jest więc, że po odzyskaniu 
niepodległości rząd F in land ji  zw róch 
dużą uwagę na rolnictwo i lud wiej 
ski. Nie naruszając  zasady własności 
p ryw atnej,  usamodzielniono więks/e  
i niniejsze dzierżawy i w ten sposób 
dziś już wszyscy rolnicy fińscy gos­
podaru ją  na w łasnym  gruncie, gdyż 
jednocześnie rząd rozwinął bardzo 
daleko  posuniętą  akcję kolonizaeyjną

Obszar ziemi u p raw nej  w F in la n ­
dji wynosi około 3 miljon. hektarów 
przeszło 25 m iljonów  hek tarów  nato 
m iast jest pokry te  lasami. I dzięki r a ­
cjonalnem u w ykorzystanu obszarów 
leśnych nas tąp ił  znaczny rozw ój pro . 
dukcji d rew na surow7ego i obrobione 
go. Od wielu lat już polityka gospo­
darcza  F in landji  zmierza do rozwoju 
i uszlachetnienia najważniejszych su 
rowcow kra jow ych  i drzewa Rząd po 
piera zwłaszcza p rodukc ję  celulozy i 
papieru , oraz dy kt i fornierów.

Finlandzkie ta rtak i oraz produ 
ke ja  w zakresie drzewa pod wzgle 
iłem swej wartości i zuży7wanej siły 
rolioczej reprezentu ją  m niej więcej 
połowę przem ysłu krajowego. W  ca 
łam  wywozie f in landzkim  artykuły  
drzewne wynoszą blisko połowę a 
wszystkie grupy ar tyku łów  pokrew 
nych około »5°/o reszty Pozostałość 
p rzypada  na  p roduk ty  rolne. W a r­
tość ogólna przywozu w r. 1932 wy 
niosła 3.437.4 milj. m arek  lińskich 
wywozu zaś 4.630.8 milj. m arek  fiu 
S'kich. Należy zaznaczyć, że w  obrocie 
tym  udział Polski jest wybitnie akty 
wny, gdyż w a r to śćw y w o z u  polskiego 
do F in landji  w7 r  1932 wyniosła 
97.162.000 m arek  fińskich, podczas 
gdy F in land ja  do Polski w tyrm sa ­
m ym  czasie wywiozła swych tow a­
rów za 8.252 000 m arek  fińskich

Wystawa dywanów wschod­
nich i ceramiki w Muzeum 

Narodowym w Krakowie.
lak się rysuje

groteskę filmową.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

.Tak już  p rzed  k i lku  dn iam i  p o d a ia  p rasa  
k r a k o w s k a  odbędzie  sio w g ru d n iu  b. r. wb-l 
k a  w y s taw a  d y w a n ó w  w schodn ich  i ceram ik i  
w M uzeum  N arodow em .

Z in ic ja ty w y  b o w iem  P re z y d e n ta  m iashi 
d r .  M ieczysław a K ap l ick iego  p o w o łan y  zostni 
d o  życia  Komitet,  n a d  k tó ry m  raczy ł  ołijae 
p r o t e k to r a t  Minister  O św ia ty  i P re z es  Radv 
M in is t rów  p. Ja n u sz  Jędrze jew icz,  p rzew ód 
n.ietwo zaś o b ją ł  P rezy d en t  m ia s t a  dr. Mie 
czys ław  Kaplicki.

Kom itet  u p ra sz a  in s ty tu c je  i osoby pry 
w a tn e  p o s ia d a jąc e  rzad k ie  o kazy  dywanów 
w schodn ich  o raz  s ta re j  c e ra m ik i  o łaskaw e 
w ypożyczen ie  p rz ed m io tó w  n a  wystawę.

Zgłoszenia  p isem n e  n a leży  sk ie ro w a ł  d<> 
D y rek c j i  M uzeum  N arodow ego  w K rakow ie  
(Sukiennice).

W y staw a  odbędzie  s ’ w sa lach  Muo-nm 
Narodowego ,  b liższe  szczegóły i t e rm in  o t ­
w a rc ia  w ys taw y p o d a m y  w późn ie jszy m  ier- 
minie.

V n iedz ie lą  odbyio  się w Ins ty tuc ie  P r o ­
p ag an d y  Sztuki  w W a rsz a w ie  o tw arc ie  wy 
s tawy p rac  Koła Piasty ków -L egjon is tów  zor 
g a n iz o w a n e j  przez In s ty tu t  S tud jów  Legjo- 
n o w y ch  z okaz j i  15-ej roczn icy  o d zyskan ia  
Niepodległości.  O tw a rc ia  w y s taw y  dokona ł  
p. p rezes  Rady Ministrów i m in is te r  W . ii.

i O P. Jędrzejowie/..

Na 
przez p.

o tw arc ia  
p rem  je ra

w ystaw y 
p. Mar ja

6IEŁDA WARSZAWSKA*
W  VK.SZ.YW A (Pati.

zd jęciu  m om ent  
p re m jcn t  Obok 

Jęd rze jew iczow a ,  p rezes  Leg jonow ego  In s ty ­
tu tu  S tud jów  Bogusław Miedziiiski, a r ty s ta  
m a la rz  St. Rzecki

L o n d y n  29.8'2 —• 
29011 - 29,46 — 29,17. ,N o w y  Y ork  „kabel
5,76 — 5,79 —  5,75. P a ry ż  34,85 —  34.94 — 
34,76. S z w a jca r ja  172.48 -  172,91 —  172.05. 

D o la r  w obr.  p ry w a tn y c h  5,69.
Rubel 5,69 (za 5 kii,  5,72 (za 10-ki)

Proces o podpalenie Reichstagu.

Wyreżyserowane zeznania więźnia,
LIPSK. (Pal).  W  dzisie jszym 51 d n iu  r o z ­

p raw y  przew inę ło  się p rzed  T ry b u n a łem  6 no 
wycli św iad k ó w  —  w ięźn iów  politycznych, 
sp ro w ad zo n y ch  do L ipska  przez oskarżen ie  
publiczne. W szczególności świetnie  w y re ży ­
se row ane  zeznania  k o m u n is ty  Pe lisa ,  odsia 
du jącego  obecnie  ka rę  wiezienia k i lku le tn ie ­
go, s ta n o w ią  dalsze  ogniwo obciążeń  n iemiec 
kiej  pa r t j i  kom u n is ty czn e j  w zakresie  przygo 
to w ań  do  zbrojnego przew ro tu .  W edług  słów 
stów7 Felisa ,  członkowie mie jscowej g rupy  ko 
m un is tycznej  w P re inw ald ize  stale  odbywali  
p oufne  zebran ia ,  g rom adzil i  b roń ,  p rzep row a  
dzali  dośw iadczen ia  z d y n am item  i om aw ia li  
szczegółowo p lan  zam ach ó w  n a  hi tle rowców . 
Mimowoli odnosi się wrażenie,  że zeznania 
są przesadzone,  że w swej znacznej  części 
s tan o w ią  w ym ysł  fantazji .

NADPRÓKURATOR: „Świadek m ówił,  iż 
w razie  m arszu  h i t le row ców  n a  Berlin pla 
n o w a n o  rozbicie p ochodu  n a p a d a m i  lub przy 
p o m o cy  z am ac h ó w  b om bow ych .  J a k  wyob 
raża  sobie  św iadek  tę w a lk ę? 1'

DYM ITROW  z m ie jsca:  „O sta tn ie  py tan ie  
n a d p r o k u ra to r a  jest  w y ra źn ą  sugest ją .  P r o ­
tes tu ję  I"

PRZEW ODNICZĄCY: „Świadek o tein prze 
cież sam  m ówił" .

Św iadek  F E L IX  odmaw-ia odpowiedzi,  p o ­
w ołu jąc  sie na  przepisy  p rocedura lne .

DYMITROW : „Nieci.aj  św iadek  wymieni,  
eo by ło  p rzedm io tem  d y sk u s j i  zebrań  kom u 
n i s t , cznycli?"

•Su iadek  FELLN „Mówiliśmy m iędzy  i n ­
nymi, że p o ż a r  Reichstagu n ie  m oże  być cz\ 
nem  kom unis tów ,  podobnież ,  jak  n ie  są dzie 
fem k o m u n is tó w  w ypadk i  k radzieży  m a te r ja  
łów wybucluAyych we F ra n k fu rc ie  n a d  O d­
rą" .  Ta o s ta tn ia  odpow iedź  s tanow i j /ow ażną  
spizeczność  z p ierw szą  częścią  zeznań wybii  
n ie  o b ieąż i jący eh .

DYMITROW  wjC-zy pożar  Reichstagu 
m ia ł  być sygnałem  do  zbrojnego powstania,? '1

.Świadek przeczy, d o d a ją c  ponow nie ,  że ko  
m uniści  r \  zb ro d n ią  tą  nie- m a ją  nic współ 
nego

DYMITROW : ..Czy św iadek  i jego to w a ­
rzysze przypuszczali ,  ze pod koniec  lutego 
w ybuchn ie  zb ro jne  p o w s tan ie  kom unis tycz  
ne?"

Świadek F E L IX .  „Nigdy'.
DYMITROW : „Świadek m ów ił  również, 

że zakaz niem ieckie j  pa r t j i  kom unis tycznej  
b s łb j  rów noznaczny  z w o jn ą  d o m o w ą 1

•ŚWIADEK: . Pierwsze lego oznaki  przy  
niosłyby n iew ątp liw ie  s ta rc ia  z h i t le row cam . 
w czasie ich m arszu  na Berlin. P o n a d to  za ­
w ie ruchę  rew o lu cy jn ą  spowodowało!)} już sa 
ino ich do jśc ie  do  w ładzy. Rzeczywistość przy 
n iosła  jed n a k  co innego".

Pod nac isk iem  pytań  D y m itro w a  świadek 
często milczy, a k iedy  jest już zupełnie  w y ­
czerpany, p rzew odn iczący  zm uszony  jest za 
rządzić  lO-m inutową przerwę.

Dalsze zeznania  św iad k ó w  —  k o m u n is tó w  
n ie  w noszą  nic istotnego do rozpraw y .  O pe­
r u ją  oni ogólnikam i,  m ów ią  o organizacj i  
s t r a jk u  generalnego, o z ao p a try w an iu  ro b o t  
ników w b ro ń  i o rz ekom ych  oczekiw aniach 
n a  hasło  rewolucji  z Berlina. Nadzieje  osk a r  
życieli  publicznych naogół  zawiodły.  Świad 
kowie ci dali  sądow i sk ro m n y  m a te r ia ł  wv 
b ilnie  in fo rm acy jny ,  bez ra d n e j  rea lne j  dla 
p rzewodu sądow ego  wartości.

„K ilkakro tn ie  zarzucano  mi —  m ów i Dymit 
row  —  że obrazi łem  urzędników7, jednakże  
proszę  wziąć  pod  uwagę, że s ą  oni tem u  nie 
winni.  W szak  sa  zależni i m u szą  tak  m ówić,  
ja k  władza każe .  To n ic  dziwnego (wrzawa 
i pro tes ty ) .  Tysiące  robotników zna jd u je  sic 
w obozach  k o n cen tracy jnych ,  se tk i  sk a z a ­
n ych  zostało  n a  wieloletnie więzienie, wielu 
poniosło  śm ierć  na  szubienicy. Nie duwiedli  
ście jed n ak  do tąd ,  że n iem iecka  p a r t ja  koniu  
nis tyczna  p rzygo tow ała  zbro jne  pow stan ie  i 
p ro p ag o w ała  p rzew ró t  P rzyzna  pan,  pan ie  
nadjprokuratorzc ,  że w tych w a ru n k ac h  k a ż  
dy zeznający  tu św iadek, z a ró w n o  z g rona  
urzędn ików  policyjnych ja k  i w ięźniów p o l i ­
tycznych n ie  może sw obodn ie  w ypow iadać  
tego co myśli  i czuje.  I p an  pan ie  n ad p ro k u  
ra to rze ,  zależny jest o d  swego rządu  (ogrom 
n a  wrzaw a i energiczne pro tes ty  za rów uo  ze 
s t rony  t ry b u n a łu  jak i n a d p ro k u ra to ra ) .  D y ­

m itrow  ciągnie n iewzruszenie  dale j:  „ Ją d re m  
procesu  jest przecież ta jem nicza  sp raw a  pod 
pa lenia  Reichstagu. Dziś d o m ag a m  się raz 
jeszcze —  mówi Dym itrow , pow o łan ia  w cha 
rnk terze  św iadków  naczelnego sek re ta rza  nie 
mieckiej KPD oraz  wryh itnych  cz łonków  za ­
rząd u  m iędzy n aro d o w e j  egzekutyw y kom u 
n i stycznej,  j a k  S a n k n ta jan a  (Jap o u ja ) ,  Ca 
ch in a  (F ranc ja ) ,  k tó rzy  zeznawać, m ają ,  że  
według p ostanow ień  m ięd zy n aro d ó w k i  kom u 
nistycznej naczelnem  zadan iem  KPD. nie by 
ło zo rgan izow anie  w Niemczech zbrojnego 
powstan ia ,  lec,z w a lka  o z jednoczenie  mas 
p ro le tar jck ich  przeciwko n iew olnic tw u W e r ­
salu".

Pocieszne  sylws-tki f łe isc l ie row skie :  Mi­
ękcy Mouse i Koko, są czasam i bod a jże  na j-  
lepszemi k a w a łk a m i  całego p ro g ra m u  k ino  
w ag i .  Pub l iczność  ryczy ze śm iechu ,  gdv 
Koko w b u tac h  s iedm iom ilow ych  przegan ia  
a u t przesadza płoty  i oaononi w ygryw a na
fo r tep ian ie  na jpociuszniejsze  melodje.

Ale czy wiecie,  ile .zachodu ko sz tu ją  ie 
ry s u n k i? ”,-Czy wiecie w jak i  sposób  tw o rze  
je  sam Flcisoher,  ile p ra c y  w nie  w k ła d a"

Reżyser tak ie j  g ro tesk i  ( fan tas tycznego  i v 
sunku)/ mu.,i być p ie rw szo rzęd n y m  rysow ni 
kiein. W szyscy jego pom ocnicy ,  m u sz ą  jnti 
d o ró w n y w ać  pod względi m tali u tu  Musimy 
p am ię tać ,  że cała  ta  g ro m ad a  rysow ników  
m a  h u k  ro b o ty :  Musi n a ry so w a ć  około kil 
kuna:, tu  tysięcy rysunków . iRysunki te różn ią  
się niewiele od siebie (zasada taśm y  filmu 
w ej).

Od czasu  do czasu  rysownicy m uszą  za 
glądać. „do seeu a r ju sz a" ,  w k tó ry m  w-yoi 
sany  jast  p o rząd ek  występów każdego  arty 
sty oraz  wszelkie  czynności  i p rzed m io ty ,  
zw iązane  z d a n ą  sztuką.

Każdy tak i  scen ar iu sz  w y m ag a  w ie lu  lii 
eków (sztuczek), k tó re  nigdy nie m ogą  być 
z as to so w an e  p rzy  zsyykłycb fi lmach.

P ra c a  n ad  u tw o rzen iem  lak ie j  gro teski  
ry su n k o w e j  t rw a  zazw ycza j  od 2 do 3 l a t ; ' i. 
t. j. tyle  czasu ile się pośw ięca  na  r e a l i ­
zac ję  na jw iększego  filmu p rzebojow ego .  
Dodać  należy, że od reżyse ra  tak iego  wy­
m ag a n a  jest mrówczli c ierpliwość: każdy
n ieo s tro żn y  ru c h  m ożę  sp o w o d o w ać  zepsti 
eie całej  sceny.

W epoce nienu go f i lm u gro tesk i  tak ie  
nie byłyby  tak  e fek tow ne,  j a k  obecn ie  dzi ki 
udźwiękowieniu  s rebrnego  ek ranu .  T o  też 
n ieza leżn ie  od  reżysera ,  ry so w n ik ó w  b ierze  
W n ich  udz ia ł  m oc śp iew ak ó w  m u zy k ó w ,  na 
ś ladow ców  głosów zwierzęcych, a w szystko 
to p o c h ła n ia  k o losa lne  sum y p ien iędzy;  wy 
m ag a  in ten sy w n e j  p ra cy  i wielo czasu, i 
wreszcie  po tych  żm u d n y ch  w ys iłkach  zu 
s ta je  wyswielłone. j ak o  dodatek .

W n io sek :  n a leża łoby  racze j  g łówny film 
u w ażać  za dod a tek  do f ie isc l ie rowskich  a r c y ­
dzieł.

Czytelnik.
Po trzeb n ie jsze  jes t  s tu d jo w ać  ludzi niż 

ks iążk i"  —  pow iedzia ł  L a  R o ch e lo n cau ld ,  
ale  u k ła d a ją c  swe m aksymy7, k tó re  z k o ń ­
cem XVII w. uchodziły  za gen ja lne ,  nie  p rz e ­
widzia ł  on „ T y g o d n ia  Ks iążk i '1 T ydzień  ten 
m inął ,  nie m a m y  więc o bow iązku  pieścić się 
n ad a l  z ks iążką .  Rzućmy7 więc w ką t  m ą d re  
dzieło, a z a jm i jm y  się czyteln ik iem .

Otóż na  wstępie  z żalem  s tw ie rdzić  tr-ze 
ba, że czytelnik ifie rodz i  się wogóle, gdyż 
w śró d  w ie lu  osobliwości sp o ty k a n y ch  u  n o ­
w orodków ,  nie s łyszałem  jeszcze nigdy, aby 
n o w o n a ro d z o n e  dz iecko  um ia ło  czytać. P rz e ­
ciwnie,  s to su n ek  c zy te ln ika  do książki ,  przez  
p ie rw szych  pięć lat  życiu, jes t  zdecydow an ie  
wrogi.  Czy te ln ik  w tym o k re s ie  o b ry w a  o k ­
ładk i  k s iążek  w y d z ie ra  z n ich  k a r ty  s m a ­
r u je  je  czem może, a  zd a rz a  się naw et ,  że 
częściowo pożera ,  m yniie  ap liku jąc  sobie 
s t raw ę  d u c h o w ą  ja k o  p o k a r m  fizyczn;

Oci^ p ią tego  do dz iesią tego ro k u  życia.

Następnie  w yw iązu je  się w \ m ia n a  zdań 
m iędzy D y m itro w em  a n a d p ro k u ra to rc m ,  w 
rezultacie czego przewodniczący7 odbiera  D y­
m itrow ow i głos.

Teatr muzyczny „LUTNIA**

D Z I Ś

.Pod białym koamm"

czytelń  k p o d s tęp am i o raz  chy trośc ią ,  a  czę­
sto i p rzem o cą  w ta jem n iczo n y  zosta je  w 
tru d n ą  sz tukę  czy tan ia  i w tym  o kres ie  jego  
s tosunek  do książk i  zm ien ia  się z a sad n iczo  
Przes ta j i  wów czas  niszczyć ks iążk i  i docen ia  
ich w artość ,  w iedząc, że d o b rą  i poży teczną  
książkę  zawsze zam ien ić  inożna  nu czeko 
ladę, piłkę, p is to le t  kapslow y ,  a  n aw et  zna  
czek pocztow y T asm an j i ,  czy inną,  ró w n ie  
gorąco  pożądaną ,  jak t ru d n o  o s iąga lną  osob  
liwość.

Gdy czyteln ik  skończy  p ię tn as ty  ro k  ży 
cia, k s iążk a  s ta je  m u  się n a jb l iższym  p r z y ­
jac ie lem  i p ow ie rn ik iem .  W  złej sy tu ac j i  
m a te r jn ln e j  w ę d ru je  ona  bez sp rzec iw u  do  
an tykw ar j t tś fcu  r a tu jąc  w len  sposób u p a ­
d a ją cy  pres l ige  swego właścic ie la .  Książką 
zdobyw a  się p ie rw szą  m iłość  kobiety ,  zw yk le  
wtedy, gdy kob.< ta  jest  dla n a s  odpo w ied n ia ,  
a k s iążk a  dla niej  n ieodpow iedn ia .  Wszech 
s l ronnośe  użycia  książk i  w tym o kres ie  jest  
o lbrzym ia .  Służy o n a  do wszystk iego, od  za- 
p ra so w y w a n ia  sw ym  c ięża rem  spodn i  przez  
noc, poczy nająć- W y k r o p k o w y w a n ie  o łów  
', iem p ew n y ch  l i te r  w  książce  um ożl iw ia  
p rzesy łan ie  d ro g ą  w y pożyczan ia  książk i ,  
w iadom ości  d y sk re tn y ch  i se rcu  m iłych  t a ­
jemnic. Sam  czy tałem  ongiś  jeden z n a j  
w sp an ia lszy ch  l is tów  m iłosnych ,  p isan y  łza ­
mi i k rw ią  se rdeczną ,  a  w y k ro p k o w a n y  p ra  
cowicie  n a  b ro sz u rce  n a u k o w e j  pod  dość 
n ieo d p o w ie d n im  ty tu łem :  „Solite r  czyli t a ­
siemiec ja k o  c h o ro b a  u dzieci

Bandyci usiłowali obrabować urzędnika Izby Skarnowej.

Dymitrow broni się.
Drży zeznaniach  św iadka  Jes.sela c iekawe 

oświadczenie  złożył o sk a rżo n y  Dym itrow .

Wczoraj w godzinach w ieczoro­
wych miał miejsce zuchwały napad 
rabunkowy, dokonany na płatniczego 
Wileńskiej Izby Skarbowej Wacława 
Sobolewskiego tuż przed gmachem  
urzędu pocztow ego Wilno 10 (Za­
wal na 33).

O godz. 6-ej wlecz., w chwili, gdy 
Sobolewski zamierzał wejść do urzę­
du, by wołacie większą sumę, (prze 
szło 9000 zł.) został znienacka na­
padnięty przez kliku osobników. 
Jeden z nich uderzył S. tępem na­
rzędziem w głow ę, jednocześnie 
drugi, korzystając z chwilowego  
oszołom ienia urzędnika, wyrwał mu 
tekę

Sobolewski szybko odzyskał przy­
tom ność i rzucił się na zuchwałych 
rzezim ieszków, usiłując odebrać im 
portfel. Ody jednak siły go zawiodły, 
wezwał pomocy.

Na alarm wybiegł kierownik urzę 
du p. Juchniewicz, który zorjento- 
wawszy się w sytuacji, strzelił kilka­
krotnie z rewolweru w kierunku ucie­
kających sprawców napadu Strzały 
zwabiły przechodniów. Zorganizo­
wany doraźnie pościg dał jedynie 
o tyle pozytywny rezultat, że sal­
wujący się ucieczka napastnicy, 
chcąc wstrzymać pościg, porzucili 
teczkę. Znajdował się w niej bilon 
na sumę OKoło 2000 zł Resztę pie­
niędzy w banknotach Sobolewski 
miał w kieszeni.

Napastnikom udało się zbiec 
dzięki zawczasu zorganizow anej

ucieczce. O kazało się m ianow icie, 
że rabusie przygotow ali się  do na­
padu bardzo starannie. Zdjęli fur 
tkę w sąsiedniej posesji, gdzie też 
m om entalnie się skryli, zacieiając  
za sobą w szelk ie ślady.

Na m iejsce napadu zjechały m o­
m entalnie władze śledcze z komi­
sarzem Wasilewskim i kierow ni­
kiem I komisarjatu na czele.

W św ietle pierw iastkow ego do­
chodzenia puwstaje przypuszczenie, 
iż bandyci już od dłuższego czasu 
planowali napad. Wskazują na to 
zabezpieczenie drogi odwrotu oraz  
dokładne informacje o osobie na­
padniętego. Rabusie m usieli być

dobrze poinform owani o tern, k ie­
dy Sobolewski ma pizy sobie w ię­
kszą sumę, zdarzały się bowiem  
wypadki wpłacania przez niego 
kw ot stosunkow o drobnych.

iKobieU k o c h a ją  się w k s iążkach ,  ale  n ie  
tak  znow u b a rd zo ,  gdyż n ie  s łysza łem  aby 
kobie ta  z miłości  do  n ieos iąga lne j  d la  n ie j  
k s iążk i  n a p i ła  się esencji  oc tow ej,  a lbo  sko 
czyłu do WiLji. .Była jed n a  .a a a ,  ale  ta k o ‘ 
ch a ła  się w książeczce P. K. O k tó rą  
skradziono .

jej

Energicznie prowadzone przez 
komisarza W asilewskiego śledztwo  
daję rękojm ię, iż zuchwali bandy­
ci, naoadający prawie w biały dzień 
na ludnej ulicy7, niebawem znajdą 
się pod kluczem. (c)

Oceniając, c zy te ln ik a  t rzeb a  b ezs tro n n ie  
stw ierdzić ,  że pod w p ły w em  książk i  zm ą  
drża ło  już  .setki tysięcy młody-ch idjo+ów. 
n a to m ia s t  w ypadk i ,  ab y  m ą d r y  człowiek pod 
w p ływ em  m ąd re j  ks iążk i  w  kwiecie  w-ieku 
z id joc ia ł  —  są  n iezm ie rn ie  rzad k ie  W ek

Dr. ADOLF HIRSCHBERG
S z k o l n i c t w o  n a  Z i e m i a c h  P ó ł n o c n o -  

W s c h o d n i c h .  1929.

K w e s t ] a  ż y d o w s k a  w  P o l s c e .  1931.  
Z a r y s  h i s t o r y c z n o - s t a t y a t y c z n y  s z k o l ­

n i c t w a  n a  Z i e m i a c h  P ó ł n o c n o -  
W s c h o d n  1932.

P o l s k i  G r a k c h u s .  1933.
Ż y d z i  i P o l s k a  ( w  d r u k u ) .

480 km. iia godzinę.
N O W Y  J O R K .  (Pat ) .  L o t n i k  J a ­

m e s  W e d e l l  d o k o n a ł  lotu z N o w e g o  
J o r k u  d o  M ia m i  n a  F l o r y d z i e  w r e ­
k o r d o w y m  czas i e  5 godz .  i pó i  mi­
n u ty .  O d l e g ł o ś ć  m i ę d z y  t em i  d w o ­
m a  m i a s t a m i  w y n o s i  2.400 ki lometr . ,  
p r z e c i ę t n a  s z y b k o ś ć  w y n o s i ła  z a t e m  
480 k i l o m e t r ó w  na g o d z  nę.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

Istniejąca od roku 1909 i działająca na całym  obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwiotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
z u ż y t k o w u j e  w k ł a d y  z w ie lk ą  k o r z y ś i i ą  d la  in te-  

1 0  | |  -[si u r n  r e s ó w  kra ju ,  g d y ż  w s p i e r a  k r e d y t e m  na j l icz ­
n ie j s zą  r z e s z ę  w y t w ó r c ó w  — d r o b n y c h  ro ln ików,  
a  t e m s a m c m  ła go dz i  sku tk .  k r y z y s u  r o l n ic zego

S K l A D A J A C  s w e  o s z c z ę d n o ś c i  w  c e n t r a l n e j  k a s i e
OTRZYMUJEMY NIETYLKO KORZYŚĆ DLA SIEBIE,
ALE SŁUŻYMY TAKŻE I SPRAWIE PUBLICZNEJ.

OSZCZĘDZAJ Vł CENTRALNEJ K AS IE !
WILNO, MICKIEWICZA 28. TEL. 13-65.
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DWAJ NIEMIECCY PIS\RZE.
Do rzędu następstw  przewrotu 

liitlei owskiego w Niemczech należy 
zaliczyć również i to, że szereg wybi 
tnycii n iem ieckich literatów poddano 
ostracyzmowi. Njetylko wyłączono 
ich z oficjalnej reprezentacji n iem ie­
ck iej l i teratury , lecz naw7el dzieła ich 
powyciągano z bibijotek i spalono.

W  związku z tern wielu n io t.iee  
k ich  l>teratóv\ opuściło Niemcy, gdzie 
już nie mieli nic do roboty, jeżeli n a ­
wet pom inąć rozmaitego rodzaju 
przykrości, z k ló rem i mógł być p r  
łączony cli dalszy pobył w ojczyźnie.

L itera t-em igrant —- jest to zjawi 
sko dosyć częste yv h istorji  narodow, 
szczególnie bliskie społeczeństwu poi 
skiemu. L itera t  odczuwa konieczność 
w ypow iadan ia  się, m ów ienia p t aw 
dy  w ewnętrznego przekonania,  i, je­
żeli w ojczyźnie władza ty ran a  k n e ­
b lu je  m u usta. poszukuje sobie na 
świecie kącika, skąd  m ógłby bez krę 
p o w a m a  ze strony  władz, nie sp rze ­
n iew ierzając  się w łasnym  p rzekona­
niom , w ypow iadać swe myśli, two 
rzyć  dzieła.

Nie zapom nim y, że jeden z na, 
w iększych litw orów wszystkich cza- 
sóyv i wszystkich-narodów —  „La di- 
v ina cum m edia"  —  napisał  na wryg 
n an iu  em igran t —  D ante Aligliieri, 
k tórego ówczesna władza tyran iczna 
jego rodzinnego m ias ta  F lorencji pię 
tnow ała  takieiniż hańbiącem i epiteta 
mi, lakierni dziś obdarzają  Hitler i 
łego wyznawcy współczesnych n ie­

mieckich emigrantów. E m ig ran tam i 
byli Yiclor Hugo i Yicente Bbiseu. 
Ibanez, em igrantem  jest obecny la u ­
reat Nobła, Bunin.

owego. Zawsze w liczbie em igrantów 
znajdzie się szereg osób, k tóre  dosi.i 
ły się tam  przez nieporozumienie. 
Szczególnie stosu je się 'to do emigran 
tów-literatów7.

I gdvhv nieyyiadomo jak  jeszcze 
uszczypliwie odzywał się HiLler o nie 
mieckicb em igran tach  —  w7 opinji 
świata H einrich  Mann pozostanie 
przecież reprezen tan tem  dnchowrej 
k u ltu ry  Niemiec. Nie przekreślił prze 
cież w7 historji francuskie j l i te ra tury  
nazwiska Yićtora l lugo  fak t  p rzeby­
wania na wyganiu tego wielkiego pi­
sarza.

Podobnie, jak rosyjska emigracja.
tak  i współczesna niemiecka, składa 
się jakościowo i ideowo z bardzo roz 
maifego cienieniu

Z Rosji w yjecliali nietylko ideo­
wi p rzecw n icy  bolszowizmu, uczest­
nicy białych arm ij,  ale i wygłodzeni 
obywatele, a naw et typy krym inalne, 
p rzykryw ające  polityczną siermięgą 
swoje defraudacje, kradzieże mienia 
państwowego i t. p. Pośród niemiec
kich emigrantów7 istnieje także pe-
w ,en procent osób. k tó rych  w k ra ju  
poszukuje tylko p ro k u ra to r  za ro /  
m aite  oszustwa, bib. Izba S k arb o ­
wa za zata jenie  dochodu. Ale jeżeli 
H tler ex officio w ten sposób c h a ra ­
k teryzuje  całą  n iem iecką emigrację, 
to jest to już nietylko tendencja, ale 
i niesumienno.ść.

Oczyw iście niemiecka em igracja  
jak  i wrszelka inna bynajm nie j  nie 
składa się wyłącznie z elem entu idi-

Przez swój gruntowmy dyleiaii- 
tyzm i abso lu tną nieznajomość rodzi 
mej l i te ra tu ry  hitlerowscy działacze i 
wdadze włączyły do szeregu szkód)i 
wycli i podlegających anatem ie ks ią­
żek takżć utwTory wielu apolitycz­
nych, a naw et konserwatywmych, pi 
sarzy, Np. próżnoby się s tarać  o dga­
dnąć , dlaczego tak  konse-rwatywny 
powdeściopisarz, jak Jakób  W asser­
m ann, t ra f ił  na indeks. Nie tna 011 niCjf 
wspólnego ani z m arksizm em  ani z 
pacyfizmem, ani z pornograf ją. • Jo- 
żeli chodzi o jego pochodzenie żydo 
w\skio, ix», jak  niebawem przekona 
m y się, fakt ten nie jest wcale prze 
szkodą dla legalnego rozpow7szeeii 
n iania u tw orów  po całej Rzeszy.

7, drugiej strony, do liczby „po le ­
canych  do czytania rodzim ych pisa 
rzy ‘ zaliczony był baw arsk i l iterat 
O skar Maria Graf. Pisarz ten. przeby 
wając jako em igrant w Wiedniu, gdy 
się o tein dowiedział, dostał a taku  
wściekłości i w7ystosował list o tw arły  
do wdadz hitlerowskich z prośbą spa 
lenia jego utworów, bowdem zaliczi 
nie go do spisu p o leeo m ch  przez 
„bronzowycli bandy tów "  uważa- za 
najw iększą zniewagę jaką  tylko może 
sobie ..wyobrazić... Jest to wym owna 
lustracja  orjentowamia się hitlerow­

skich autorów indeksów7 rodzim ej Ii 
tera tury . Konserwatywnego Jakóba 
W asserm anna  spalono, komunistę

Oscara M aria Grafa polecono do czt 
tania.

Do liczby skazanych na spalenig 
literałów zaliczono także przebywyt 
jącego na emigracji Stefana Zweiga. 
Posiada 011 za sobą dwa grzechy. 
Pierwszy: jego bra t Arnold napisał 
pacyfistyczną pow ieśt „Der Streit 
uin den Sergeanlen Grischa" i drugi, 
jest Żydem Pozatem pisał 011 psycho 
logiczne powieści, nowmle t utw7or\ 
sceniczne, bardzo dalekie od wszet 
kiej polityki.

011 rozbrat z godnością osobista i ig-

Ale okazuje się, że w hitlerowskiej 
Rzeszy bye Żydi 111 nie jest jeszcze do 
Stateczną podstawą, by doslać się 114 
indeks. W ydaw ca Stefana Zwroiga na 
pisał list do niego, że jego książki na 
dal mogą być d rukow ane i sprzeda 
wane w Niemczech, jeżeli zachowa 
się lojalnie. S tefan Zw7cig, oczywdście, 
bardzo się ucieszył, bowiem niemiec 
k rynek księgarsk’ daje li teratom  zu 
pełnie przyzwoite tantjem y, i napisał 
list ze skruchą, w k tó rym  odżegnywał 
$ię od wszelŁ iego związku z emi 
gracją. Co więcej zobowiązał sie nie 
pisać do gazet i czasopism, by wstrzy 
m ać się od wszelkiej polityki. W  ten 
sposób Stefan Zweig sam siebie gle 
icligesclialtet, o czem prasa hitlero 
wska nieomieszkała podać do w iado­
mości swoich czytelników. Odtąd do- 
zwoloin jest czytanie w hitlerowskiej 
Rzeszy Zyda-literata S tefana Zweiga

.List Zweiga do wydawcy7, który 
przypadł bardzo do gustu lntlerow7- 
com, nie podobał się autentycznym  
niem ieckim  em igrantom  i wespółwy7 
znawcom  autora . Są zdania, że wziął

noruje dla kalkulacyj handlowych 
cierpienia swmjego narodu.

Na to Stefan Zweig odpowiedział 
długim wy w i u dent udzielonym łou- 
dy oskiem u współpracow nikow i Żyd 
Agencji Telegr., k tórego sens zaw7ie- 
ra się 11111. w. w nasliąu ijącem : 
, Współczuję, lec/ w niczeni pomóc 
nic mogę...' . la tom uisl w zagran icz­
nej prasie niemickiej Zweig opubli 
kowal list treści następującej:

„Mój lisi nie był przeznaczony 
dla ągółu, lecz dla p ryw atne j in fo r­
macji mojego wydawrcy, z k tórym  łą ­
czy mnie prawie trzydziestoletnia 
współpraca. D em onslracyjne opubli 
kowanie mojego listu było dla mnie 
niepożądane i tego nie przewidziałem 

.chociaż, oczy wiście, ponoszę odpo 
wiedzialność za jego treśó... Zasadni 
czo rezygnuję z udziału  w7 polityczno 
polemicznych m anifestacjach, b o ­
wiem już od k ilku  miesięcy7 pracuję 
nad książką, k tóra  da mi okazję do 
wypowiedzenia mego osobistego sto 
sunku do problem u polityki i hutna- 
n ita iyzm u. Polem ika nigdy nie była 
form ą wyrażania  moicli przekonań, 
jest to przeciwne mojej naturze. Ale 
jeżeli świadomie un ikam  polemiki, to 
jeszcze nikomu to nie daje podstaw7 do 
im putow ania  1111 tendecyj które są 
przeciwieństwem całego mego życia 
i mojej pracyP.

Stefan Zweig tym listem potw ier 
dza swój list poprzedni: wyrzeka się 
polem iki przeciwko hitleryzmowi. Mu 
tywry tego wyrzeczenia się nie są is­
totne. Fak t  pozostaje faktem. Czy

można jednak  w tym w ypadku m ó ­
wić o ..hańbiącej kapitulacji", jak 
to czyni niemiecka p rasa  emigracyj 
na? Władze nasku tek  pomyłki (i ig­
norancji) wpisały tego au to ra  do re ­
jes tru  „szkodliwych" i spaliły jego 
dzieła. Jak  się okazało, zaszło n iepo­
rozumienie: nie jest to 'a u to r  szkodli­
wy, lecz lojalny. Powieściopisarz 
zwrócił na to mvagę władz i w szyst­
ko się wyjaśniło  ku ogólnemu za d o ­
woleniu: wdadz, w ydawcy i autora .

Ciekaw7e jednakże jest zestawie­
nie odpowiedzi Stefana Zweiga swo­
jem u wydawcy z odpowiedzią in n e ­
go niemieckiego au to ra  —  em igranta  
Bruno F ranka .  Tem u leż księgarz 
jirzyslał list mu. w7, tej treści „Nie 
możemy uwierzyć, że Pan, wielce 
szanowny Panie F rank, zdecydował 
się na zawsze wyrzec się sukcesów 
państkieb utworów w Niemczech 1 
zw7iązanvch z niemi znacznych do ­
chodów. Znając treść pańskich  sztuk 
możemy utrzym yw ać, że-m iałyby  o 
ne i dzisiaj powodzenie, gdyby nie 
pańska  w spółpraca w prasie em igra 
cyjnej". \Vydaw7ca doradzał F ra n k o ­
wi uczynić deklarację  o swej luja! 
ności.

NA to Bruno F ran k  odpowiedział 
o tyleż krótko, ile wym ownie już nie 
wydawcy, ale bezpośrednio ministro- 
wi p ropagandy  d-rowi Goebbelsowi 
„Uważam za niegodne siebie k u p o ­
wanie p raw a w ystaw iania moich 
sztuk w7 Niemczech deklarac jam i p o ­
dobnego -rodzaju. O puonkuję  swmjc 
u tw ory  tam gdzie będę uw ażał za sto 
sowrn e“ . Obserwator.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU 
Tragiczna przeprawa.
6 zbiegów znalazło śmierć w Niemnie.

Uroczyste otwarcie Muzeum 
Archeologicznego U. S. B.

Z p ogranicza  d o n o sz ą  o  tragicz­
n y m  w ypad ku ,  jak' miar m iejsce  przd 
d w o m a  d n iam i w rejonie od cin ka  ffli- 
kołajew szczyzna Przez rzekę u s i ło w a ­
ła p rzedostać s ię  do Polski grupa  
uciek in ierów  Zbiegów' zauw ażył pat­
rol sow ieck ie j  straży granicznej,  który 
zarządził p ośc ig .  W czasie  p ościgu  
żo łn ierze  so w ie cc y  oddali do  uc eki-

Eugenja KobytlAska.

Z Ł O T E  S C H O C r
P o w i e . ć  t a  w y s z ł a  t 3 ru lcarn i  . Z n i c z *  
i j e o t  j u z  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  

k s i ę g a r n i a c h  w i l e ń s k i c h .
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g .  Ś w .  W o j c i e c h a  

St r .  336,  c e n a  z ł .  5 — .

nierów sz er eg  strzałów karabinowych,  
zm u sza ją c  tern s a m e m ,  znajdujących  
s ię  w łodzi ludzi d o  o p u sz cz en ia  jej 

Uciekinierzy powskakiwali d o  w o­
dy. 6 z nich znalaz ło  śm ierć  w nurtach  
rzeki, a d w óch  za led w ie  zm arzniętych  
d o p ły n ę ło  d o  brzegu p o lsk iego

Są  to z b ie g o w ie  polityczni z o o o zu  
k o n c en tr a cy jn e g o  w Cmnkowiczach.

Rczwój nandlu na ziemiach 
północno-wschodnich.

Przemysł i handel na terenie wo­
jew ództw  północno- wschodnich co 
raz hardziej się rozw i ja  mimo trwa 
jącego  kryzysu. Najbardziej może ro- 
zw ija sit; h a n d t l  Lnem, następnie idzie 
ibjfdio i nierogacizna, dalej drób. jaja 
wędliny i bekony, grzyby, raki ryby 
owoce, skóry, wyroby ze szkła Obr 
cnie rozpoczęto wysy łkę serów zagra 
nicę. Eksporterzy  nasi naw iązań  bl.ż 
szy koniaki z im porteram i fran cu s ­
k iem u angielskiemi i aus lr  Jackiem i 
w spraw ie dostawy większych p a r tv |  
sera. Narazie gros tow aru  dostarcz i 
Nowogródczyzna, lecz należy żywić 
nadzieje ie  i Wileńszczyzna nie zo­
s tan ie  w tyle przy wywozie doskona 
łego sera, gdyż wysłane próbki towar 
rów  przyjęte zostały zagranicą z u z ­
naniem

1 pogranicza.
Polityczny czy kryminalny?
D o n o sz ą ,  iż w p o c ią g u  m ię d z y n a ­

rod ow ym , zdążającym  z M oskw y d o  
W arszaw y w rejonie  Srołpców  zatrzy­
m a n o  p e w n e g o  osoD nika , nazw isk iem  
Dym itr O w sie je n k o ,  który za fa łszy­
w y m  p a szp o rtem  zagran iczn ym  u d a ­
w a ł s ię  d o  Paryża przez W arszaw ę.  
O w s ie je n k ę  p rze p u sz cz o n o  przez N ie-  
go re ło je  w chwili, gd y  G. P. U, otrzy­
m a ło  z a w ia d o m ie n ie  te legra f iczn e ,  iż 
należy g o  n iezw łoczn ie  zatrzym ać.  
P o n ie w a ż  O. p rzejechał gran ice  p a ń ­
stw o w ą ,  w ładze so w ie c k ie  zwróciły s :ę  
d o  polsk ich  władz z prośbą o  zatrzy­
m a n ie  g o ,  t łum acząc ,  iż jest  to n ie ­
b ezp ieczn y  p rzestępca  kryim nalny p o ­
szu k iw an y  o d d a w n a  m ięd zyn arod ow y  
*ałszerz.

O w s .e je n k ę  zatrzym ano , lecz S o ­
w ie t o m  nie  w y a a n o ,  g d y i  a r e sz to w a ­
ny t łu m a czy  s ię ,  iż je s t  p rzestępcą  
p olitycznym  i był ś c ig a n y  przez o rgan a  
Gi. F U. lecz zdoła ł  zm ylić  czujn ość  
I szczęś liw ie  w y d o sta ć  s ię  z granic  
Rosji.

O b e c n ie  jest  u s ta la n e  czy is to tn ie  
za trzym an y  jest  p rzestęp cą  politycz­
n y m  za ja k ie g o  s ię  podaje ,  czy te"1 
k ry m in a ln y m , za ja k ie g o  uważają g o  
o rg a n a  sow ieck iej  służby śledczej.

Podniebni Rycerze!
W  pią tek  1 g ru d n ia  w Mulej Suli Miąj 

sk ie j  n a s tąp i ło  o tw arc ie  T e a t ru  E ksep i  ' -mi n- 
ta lnego .  Zespół n a  o tw arc ie  przygotow ał w ła ­
sn ą  sz tukę  m u zy czn ą  p. t. P o d i r e b n i  I\y 
cerze.

T rz e b a  p rzyznać ,  że w id o w isk o  by ło  jak 
Ua am atoków  im ponu jące .  W słowie wstęp- 
n e m  p iękn ie ,  k ró tk o  i t reśc iw ie  p rzem ów ił  
p. Lwicz  w y ja śn ia ją c  cele i z ad an ie  T e a ln i  

1 Z am ierzen ia  zespo łu  is to tn ie  są w y so c^  
podn ios łe  i sz lachetne ,  czem bezwzględn ie  
o dnośne  władze, w o jsk o w e  i cyw ilne  w in u "  
się  za in te resow ać .

San)a sz luka w yw iera  og rom nie  miłe i do 
•datnie w ra że n ie ,  n ie  nuży, nie męczy, a  ine- 
lo a je  lekk ie  noszą  c h a r a k te r  w yb i tn ie  sw oi­
sty  i n ie  p o s ia d a ją  u ta r teg o  jazzba i idow ego  
szab lo n u ,  k tó reg o  m óg łby  p o zazdrośc ić  Gil­
b e r t  Lehar-  lu b  Kalm an .

W y k o n a n ie  sz tuk i  stoi n a  w yso k im  po 
ziom ie.  Zespół w y ró ż n ia  się w ie lką  k u l tu rą  
i in te l igencją .  !Na czele  zespołu  w ys tąp i ła  
z n a n a  już  n a m  ze sw ych  ko n cer tó w ,  dosko 
n a ła  śp iew aczka  w ileń sk a  j . łanimi Pław 
sk a  w roli  pilo tk i  Ireny ,  o b d a rzo n a  n ieprze  
c ię tnyni  głosem, o n a d zw y c z a j  m iłem  i sub 
te fńcm  b rzm ien iu ,  ro lę  sw o ją  o d tw o rzy ła  
i .  ca łym  pie tyzm em , ro zs iew a jąc  w okó ł  n ie ­
sp o ty k a n y  urok .  P. L e o n a r d  ł wioz, k ie rów  
nik ,  a u to r  i k o m p o zy to r  sz luk i  w y k a za ł  wv 
■soką k u l tu rę  -sceniczną i dośw iadczenie ,  rolo 
sw oją  o d tw o rz y ł  z u m ia rk o w a n y m  z rozum ie  
niem, co .b cz w ą tp ien ia  jesl  zasługą, jego ta 

Tentu. P .  Z aborsk i  w roli r e p o r te ra  f i lmo 
w e g o  był b a rd z o  dobry, nie  po w in ien  j ad 
n a k  prze.szarżowywać n iek tó ry ch  m o m e u  
lów . resz ta  obsady  pp. O jyczarków na ,  Z iem ­
sko Adurow icz  K urkow sk i ,  Nowow iejski i ia  
w yso k o śc i  zadan ia .

Jeżel i  się Weźmie pod uwagę, że to wszyst 
ho  s tw o rzo n e  zos ta ło  z niczego, to is to tn ie  
W iln o  pozy sk a ło  b a rd zo  m iłe  g ro n o  u la len lo  
w a n y c h  ludzi,  którzytjg zap a łem  i poświęcę- 
n iem  o d d a ją  się p ra cy  kulturalno-o-świato  
wej,  p r z y c h o d z ą c - p r z y te m  jeszcze z j iropa 
s a n d o w ą  po m o cą  Lidze O b ro n y  Pow ie trzne j  
i P rzec iw gazow ej .

Ogólne  w rażen ie  jest  b a r d z o  do b re  i źy 
•czę Zespołowi z całego serca  sukcesów, c j  
j a k ie  z as łu ży ł  w tak  tw órcze j  i poży tecznej  
p racy  a  w- szczególności życzę tego pp Leo 
n a rd o w i  L w irzo w i  i B ohdanow i Mintów! 
Czyżowi j a k o  k ie ro w n ik o m  tej  k u l tu ra ln e j  

'p laców ki .  E. łlaleszt-w ->ki.
* * *

Ju t r o  i p o ju trz e  w Ognisku Kolejowym 
gouz. 8 wiecz. zos tan ie  p o w tó rz o n y  wiotki 

re p o r ta ż  lo tn iczy  m u zyczno-śp iew ny  w ft.cb 
ak tach  cieszący się n iebyw alem  p o w o d ze ­
n ie m  z u d z ia łem  a u to ra  i w yb i tne j  w i leńsk ie j  
śp iew aczk i  p. J a n in y  P taw sk ie j  rozsiewu 
.jąctj  w tej sz tuce n ie o d p a r ty  u rok .  (Jeny 

ue jsc  od 50 groszy. Bile ty do n ab y c ia  wcz 
śn ie j  w S e k re ta r ja c ie  W o je w ó d z k  Kolejow. 
Kom, L O PP ,  D y re k c ja  O k ręgow a Kob'i  
P a ń s tw  p a r te r  p o k ó j  Nr l.

N.-Witej«a.
Z Kl.UBIT MYŚLI PANSTYYOWEJ.

W  dniu  4 g rudn ia  b. r. odbyło  .s ię  w No 
w o -W i le jc e -z e b ra n ie  k o n s ty tu u ją c e  Żydow­
skiego K lu b u  Myśli P a ń s tw o w e j  p rz y  obec 
ności k i lkudz ies ięc iu  p rzedstaw icie li  spo łe ­
czeństw a żydowskiego  p o d  p rzew o d n ic tw em  
Prezesa  Gminy W y zn a n io w e j  p Mojżesza 
Lacliowickiego. --"c

P o  r e fe rac ie  p. A l te ra  Kużnieca. przed 
s taw icie la  E gzek u ty w y  W o je w ó d z k ie j  i ob ­
sze rne j  dy sk u s j i  z eb ran i  uchwali l i  założenie  
Koła Żydowskiego K. M P. w Nowo-Wilejce  
p rzyczem  w yło n io n o  z a rz ą d  w sk ładzie :  p re  
żes —  p. Mojżesz  iLachowicki,  wic.eprezes- 
p. Aron Benski ,  s k a rb n ik  —  p. A bram  Ho- 
szań.ski. seńreta rz  .Jakób Kaołan.

O negdaj w ram ach  Wydziału Ilu 
pianistycznego TJ-. S. B odbyła się u- 
roczystość o tw arcia  Muzeum \ r e h e  
ologicznego U. S. B. Po zagajeniu u 
roczyśtości przez p. Dziekana Otręb 
skiego. p. Dziekan Jan  Oko, k ierow ­
nik  Muzeum Archeologicznego, o m ó ­
wił cha rak te r  powstającej placówki 
naukow ej i podkreślił zasługi p. dyr 
Michała Brensztejna, który się o p ie ­
kow ał zbiorami Muzeum w czasach 
dla nich najtragiczniejszych t. zn. w 
okresie w ojennym ,— a przedewszysl- 
k iem  - bezintt resowną. kilkuletnią 
żm udną pracę, nad  wydobyciem zbio 
rów Muzeum z piwnic.*, nad uporząd 
kow aniem  i u łożenitm  zabytków w 
gablotach, p. profesora Uniwersytetu

Włodzimierza Ynto- 
czcigodnej małżonki

W arszawskiego 
niewicza i jego 
p. Jadwigi Antonii w ieżowej.

Na zakończenie pro tesor Oko po ­
dziękował za dotychczasową pomoc, 
okazyw aną pracom w terenie Muze­
um Archeologicznego, p wojewodzie 
Jaszczołtowi, p. kura torow i Szelągo- 
wskientu i prezydentowi m iasta Ma- 
leszewskiemu oraz prosił o dalszą o 
piekę i pomoc.

Mecz piłki nożnej Polska— Niemcy.

Na zdjęciH d ru ż y n a  p o lsk a  n a  b o isk u  b e r l iń sk iem .

Krotki rys historyczny zbiorow 
Muzeum podała p. dr. Helena Cehak, 
asystentka Muzeum Archeologiczne 
go U. S. B.

Prot. Włodzimierz Antoniewicz 
zaznaczył, że jedynie dzięki daleko 
idącej pomocy ze s t ro n '- ówczesnego 
Dziekana Wydziału H um anistyczne­
go p. profesora Jana  Oko praca jego 
mogła wydać owoce, ponieważ prof. 
Oko zapewnił Muzeum lokal obecny 
i od 192(3 roku  opiekuje, się jego zbio­
rami. Następnie omów ił m. in. w swo 
jem dłnższem przemówieniu cele i za 
dania na przyszłość powstałej pia 
cówki naukow o-badaw czej i podkreś­
lił. że ziemie północno -wschodnie 
Polski należą do najsłabiej zbadanych 
pod względem archeologicznymi d la­
tego też należy kontynuow ać jaknaj- 
intensy wniej działalność badawczą 
na tych terenach. Jest to tem w dzię­
czniejsze zadanie, jak  inówdł prof. 
Antoniewicz że w Wilnie panuje  m i­
ła i przychylna dla pracy naukow ej 
atm osfera. A

Na zakończenie uroczystości zw ie 
d /o n o  Muzeum Archeologiczne.

Z YJkazji o tw arcia  Muzeum oraz 
pobytu profesorstwa Antoniewiczów' 
w Wilnie odby ła się wieczorem w lo­
kalu Muzeum herba tka  Koła Prclu 
storyków studentów U. S B., k tórą 
zaszczycili ,sw-ą obecnością Rektor U. 
S B dr. W itold Staniewicz. P ro re k ­
tor dr. Tadeusz Czeżowski, Profesor 
Włodzimierz Antoniewicz z m ałżon­
ką. Dziekan dr. Jan  Otrębski Dzie­
kan dr. Jan  Oko, Profesor dr. Mieczy 
sław I imanowski. Profesor dr. Iśr- 
wdn Koschmieder, Profesor dr. Raj­
m und  Gostkowski, Dyr. Michał Bren- 
sztejn Dziekanowa Mgr. Marja Prii- 
fferowa, Mgr. Witold Dynowski Inż. 
Stanisław Odlanicki— Poczobuit, oraz 
członkowie Koła Etnologów U. S. B.

(W).

Deszcz, słota, w ilgoć —  wcierać

Balsam Japońsni »Ege“
przy bdiarh reumatycznych.

0 pracy K. P. W.
mówi prezes M. Puchalski.

■ Nie ustaje ani na  chwilę rozpo­
częta przed laty twórcza praca K 
P. W7.

Obecnie jesteśmy w przededniu 
rozpoczęcia nowego okresu ifie mniej 
pięknych od pojirzednich wy.Mków 
pracy  wychowmwczo-sportowej.

Chcąc dowiedzieć się o zam ia­
rach  K. P. W. udaliśmy się do p re z e -1 
sa okręgu K. i?P: W j> M. P u ih a ls k b -  
go, k tóry  jesl duszą przysposobienia 
wojskowego wśród kolejarzy.

-— K. P. W. mówi p. prezes P u ­
chalski —  weszło już na  drogę faclio 
wego kształcenia Kolejarzy. Kursy 
przygotow ują do szeregu egzaminów 
a egzaminy odbywają s i ę  obecnie na 
całym terenie.

Przez dokooptow anie p. Na im 
skiego naczelnika wydziału osobowe 
go Zarząd pozyskał wybitną '.u łę, zna 
ną z prac społecznych. P. Naimski o 
bjął refera t kulluralno-ośw iatow y 
który  będzie zapewne przejawiać du 
żo inicjatywy. Już na odprawie re fe­
rentów- kulturalno-oświatow ych o d ­
działów K PW  p. Naimski nakreSld 
program swej pracy kładąc wielki na 
cisk na  świetlice. Świetlice K PW  win 
ny być rozsadnikam i prawdziw ej kul 
tury. Muszą one mieć ch a rak te r  pin 
cówek społecznych o s/.crokim za­
kresie.,

Mówiąifco p racach  KPW niuszęi 
powiedzieć, iż ponieśliśmy wielką sti a 
tę przez w yjazd płk. Selieybala, kló-. 
ry  m iał dużo inicjatywy, a praca  je 
go w ydała bogaty plon, który nic p o ­
winien się zmarnować. Płk. Sc.hey 
bal odszedł na stanowisko zaezelmka 
wydziału osobowego do Warsżawy.

Obecnie jesteśmy bardzo zajęci 
pracą wewnętrzną, organizacyjną.

-— A może p. prezes powie coś o 
sporcie wśród ..kapew iaków".

—  Pod w zględem sportow ym  Wil 
no uczyniło wielk. postęp, Członko- 
wTie nasi mogą poszczycić się szere­
giem zdobytych nagęód, a zastępy 
sportowców- IyPW rosną z dnia na 
dzień.

P raca  jest już w prow adzona n;t 
właściwą drogę, io leż nie m am y żn 
dnycli oliaw co do dalszego postępu. 
Teraz wszystko zależy od nas sa 
mych. a w szeregach sportow-ców k .  
P. W. jf st sjlny zapał, to leż nie boi 
my się przyszłości. Mamy przed su

bą w sporcie dwa zasadnicze cele. 
Chcemy koniecznie zdobyć na w łas­
ność nagrodę P ana  Prezydenta Rz. P, 
k tórą  zdobyliśmy- już dwa razy. a dn i 
gim. naszym  celem jest zdobycie m i­
strzostwa narciarskiego Łotwy. Zaie 
wski powinien obronić zdobytą ubić 
głej zimy nagrodę przechodnią P re­
zydenta Łotwy Kyiesisa.

-'Ponadto s taram y się w m ia r ;  
swTych możliwości popularyzować 
sport wśród urzędników kolejowych. 
W tym  k ierunku  zrobiliśmy sporo. O 
wynikach pracy- mówi wielka ilo> ć 
zdobytych P. O. S. Zawrdzięczai to 
należy p. A. Żam ejriow i k tóry  k ie ru ­
je akc ją  w ychow ania fizycznego.

W  pracy wychowania fizycznego 
i sportu  wielkie zasługi m ają  na  te ­
renie Dyrekcji Wileńskiej p p . inż. 
S7adziewTi( z i A. Kisiel, k tórzy jirow a 
dzą pracę w klubie sportowymi.

Celem plastyczniejszego p rzedsta­
wienia pracy sportowej powiem pa 
nu, że obecnie KPW7. jiosiada aż 12 
czynych sekcyj snortow-ycli. k tóre ro 
zwdjają się pod okiem fachowych kie 
równików.

Na sport k ładziemy wielki nacisk 
slra jąc się brać udział n otylko w za 
wodach o charak terze  wybitnie kole 
jow-ym, ale również .i w- imprezach 
ogólnych".

Rozmowa nasza dobiega końca. 
Czuję, że p. pr.ezes powiedziałby jesz­
cze niejedno o swoicli zuchach, ale 
przeszkadza m u rzeczywiście wielki 
nawał pracy

Od siebie więc dodaję, że sporto 
wcy pa ła ją  do nie.gp również wielką 
sympntją. WNstarczy powiedzieć, '-e 
w clneili pożegnania prezesa Slieyba 
la. członkowie klubu sportowego K 
P W. prosili p. prezesa Puchalskiego 
o objęcie jeszcze jednej jirezesury 
k ierow nictwa klubu Sądzimy więc 
że, nic nic stanie chyba na przeszko 
dzie i KPW7 pod wząlędem sporto- 
w-y-m, m ajac  tak  w ybitną  siłę o rgani­
zacyjną, jaką jest osóba p. M. Pucha! 
skiego, będzie wr d a lsz \m  ciasm za-pi- 
sywnć na swych k ar tach  niejedno pię 
kne wydarzenie z dziedziny- wycho 
w ania fizAcznego, ;i Klub Sportowy 
Ognisko KPW7 bodzie najlepszym khi 
hem sportowy m ziem północno 
wschodnich. J ,  N.

Giełda zbożowo - towarowa 
I Iniarska w Wilnie.

z dn ia  5 g ru d n ia  1933 r.
Za 1(30 kg. p a ry te t  W ilno.

Ceny t rauzakcy jn i  : żyto s ta n d a r t  I —
15.80, i stand. —  15— , jęczmień n a  kaszę 
zbier. 14, g ryka  zbierana  17,25, m ą k a  pszon 
n a  0000 A. luks* 33,50 —  34, m ą k a  żytnia 
55 uroctint —  25 —  25,50, 6> proc. —  20,21, 
razo w a  sza tro w an a  18, o t ręby  pszenne cien 
k ie  II. kasza  g ryczana  1/1 pa lona  4 1 5 0  — 
43,' 1/2 pa lona  41, pe r łow a  (pęcak Nr. 2j ~  
34,30, ow siana  —  35.

Geny o r jen tacy jne :  pszenica zbierana  20, 
owies s ta n d .  14— 14,50, owies’ zadeszczony 
13, —  13,50, m ąk a  pszenna  0000 A. luks. — 
33,50 —  37 ży tn ia  s i tkow a  17 —  17,50,

Lon t rzepany  \vołożvński —  1169 10 — 
1201,57

Przedstawienie Aka­
demickie.

Skalniierzanki" wodewil w 3 akt.
J. N. Kamińskiego.

(Chór i orkiestra akademicka).
Chociaż  .w wesotej a l lokuc ji ,  odczy tane j  

p ize d  k u r ty n ą ,  by ła  p ro śb a  do p ra sy  „żeby 
nie z rzędziła  j u t r o  na  szp a ltach  p ism a  ", ale  
że d e k k u n a to r  nie  p a tr z a ł  w m o ją  stronę 
odnosi ło  się to pew nie  do innego  o rg an u ,  
i wobec logo m ogę sobie pozwolić  na  różne  
u\\ agi.

Nie będę  się rozw odziła  n a d  s t ro n ą  m  i 
zyezną,  b o w iem  to nalcż.y do recen zen ta  m u ­
zycznego. O ile się a m a to ro w i  wydaje ,  s t ron  a 
w o k a in o -o rk ie s t ro w a  by ła  wcale  niezła, chó 
ry dobrze  i żywo p ro w ad z i ły  sw oje  p a r t je ,  
poszczególni am dlo rzy ,  czego nic dali  glo 
sem lo n a d rab ia l i  rezonem , a to w w odew ilu  
grunt.

Najładniejszy , choć  słaby głosik, wyka 
. *ała Dosia , (p. Zejmówna'),  na jw ięce j  tem pe  

ru m en tu  a k to rsk ieg o  p. B orkow ska ,  b. d o b ra  
M arcinow a,  p. Jan ick i ,  (kom iczny ekonom  
i p. J a k sz tas ,  (Pioprzykl,  pełen werw y,  d o b ­
ry był też p. M ark u n  j ak o  b a k a ła rz  Kwik. 
ty lko  w yb i tn ie  tu te jszy  akcen t  w ty m  Sk a lb ­
m ie rzu  w Kieleckiem, tw orzy ł  n ieoczek iw any  
kom izm . Resz ta  d o s t r a ja ła  się j a k  mogl i, 
wcale żwaw o, jedyn ie  p. Kapustis ,  (Kaszte­
lan), roli n ic u m ia ł  i n ie  w iedzia ł  co ze sobą 
począć n a  scenie.  S troje  były b a rd zo  ubogie, 
i z e tn o g ra f ją  m a ło  m ia ły  wspólnego. Czyż.- 
by t e a t r  n ie  po s iad a ł  ł a d n ie js z y c h 1/ Czyżby 
nie użyczył  ich młodzio-ży -urządzającej god 
n ą  imprezę?  Zwłaszcza M arcinowa, gos­
posia  co p a rę  tysięcy ta la ró w  m a  dla 
z ru jn o w an e g o  pan icza ,  u b ra n a  by ła  j a k  ży 
d ó w k a  z ta łkuczk i ,  ta  zielona włóczkowa 
ch u s tk a  jest n iedopuszcza lna ,  lepszy każdv  
płed w kra ty ,  w tem by ło  znać zam edban ie .  
b ra k  inw encji  i o p ra co w a n ia  zc strony- reży 
serów.

Poza te in ,  jeśli  to żyw e i z ab aw n e  wido 
wisko-, m a  być, j a k  sądzę, p rzed s taw ien iem  
d la  sze rszych  w ars tw  i szkół,  n a  co się d o ­
skona le  n a d a je  t reśc ią  i fo rm ą,  to na leża łobv  
w słowie  w-s lępnem  powiedzieć coś o a u to ­
rze.  Ja n  N epom ucen  Kam iński,  n r  1777 r. 
w K u tk o rz u  w Złoczowskiem , zm. w 1855 r. 
we Lwowie, położył  n iezm ie rn e  zas ługi j ak o  
p isarz  i tw ó rc a  t e a t ru  we Lwowie.

S ław ą n ie śm ie r te ln ą  o k ry ła  go sztuka 
K rak o w iacy  i Górale"", będąca  w y razem  li­

czne spo łecznych  i po litycznych  ó w czesb y d i ,  
z a w ie ra ją ca  pod fo rm ą  p łochą  i wesołą  róż  
ne a lu z je  polityczne- co sprawiło ,  że sz tuka  
ta s ta ła  się  rep re z en tac y jn em  p rz ed s ta w ie ­
niem  dla spo łeczeńs tw a  polskiego w dobie  
zagłady p aństw ow ości  polskiej .  P o w sta ła  zaś 
z dw óch  pom ysłów, dwóch  ojców -teatru pcś 
skiego: z Bogusław skiego  „Cud m n ie m a n y "  
i K am ińsk iego  „Z abobon  ‘ K urp ińsk i  n ap isa ł  
m u zy k ę  i o to  od la t  p rzesz ło  stu,  grywi się 
to n a  scenie  jmlskie j.  O s ta tn io  widżie łiś iny 
ich w W ilnie,  tych  K ra k o w iak ó w  i Górali,  
św ietn ie  odn o w io n y ch  n a  gro teskowo przez 
Z. N ow akow skiego .  P rócz  tego n a p isa ł  Ka 
m ińsk i  Sz lachtę  C zynszową, T w a rd o w sk i  na  
Krzem ionkach  Książęta  Mazowieccy i wiele 
innych.

T ak  m ało  m a m y  sw ojsk ich  wodewilów 
że n a iw n e  u tw o ry  K am ińsk iego  są do tąd  
gryw ane.  W  N ka lh in ie rzan k ach  (na afiszy 
jesl  Ska łm ie rznnk i ,  bowiem  w s łow nikach  
figu ru je  Skalbm ierz  lub Skalmierz,  wieś w 
pow. p ińczow skim , n a d  Nidzicą, n iegdyś wła 
sność b isk u p ó w  k rak o w sk ich ) ,  w- Skalbm ie  
rzankacla tedy, t reścią  sz tuki jest  wybul 
przez p a n a  kasz te la n a  żony z p o śró d  pod 
d an ek ,  gdyż zawiedziony w miłości wielko- 
św ia tow ych  dam , w ten sposób p ragn ie  się 
zemścić, a au to ro w i  d a je  to sposobność  w - 
g łaszan ia  spo łeez iw ch  w sk az ań  d la  panów 
i pod d an y ch ,  zam an ife s to w a n ia  b r a ta n ia  się 
dziedzica  z ludem  i t. p. rzeczy w epoce na 
p isan ia  u tw o ru  ak tu a ln y ch .  O tem  w ar to  
było powiedzieć .

I.znów- w p ierw szych  rzędach  widzieliśms 
pustki.. .  a  p rzec ie  p ra c a  a r ty s ty c zn a  młodzie
ży zas ług iwała n a  poparcie .  

—b©°—
Hro.

H u m o r .
GDZIE TO BYŁO?

Ona: —  Dzisiaj o g ląda łam  cos cuiterw- 
nego, z p rzo d u  wąż, z tyłu —  kro k o d y l .

On: —- Czy lo m ożl iw e?  Czyś by ła  w ak 
w a r ju m ?

O n a ;  —  Nie, w sk lep ie  z obuwiem .
(Tit-BiK) '

Mody garyskie.

/

Pod kołami wagonu stracił nogi.
Onegdaj  wieczorem na dw orcu  to w a ro ­

wym  w W ilnie  w ydarzy ł  się tragiczny w y p i  
deJc.

W  cza sic przyczepiania  wagonów  do m a ­
new ru jącego  pociągu, jioślizgnął się i wpaćli 
pod koła  w ag o n u  robo tn ik  ko lejow y Franci

i / e k  Miłaszewicz (N ow opopław ska  17).  
Zostały m u  całkowicii odcięte obie nogi.

VV stan ie  barilżo cię k im  przewieziono 
nieszczęśliwego k o le ja rza  do szpita la  kolejo 
wego na W ilczej Łapie. (c)

Sukienki w ieczorow e. P iękne?

Związek kradnących modele.

Najście na dom schadzek.
W czoraj w ieczorem  właściciel domu 

schadzek przy ulicy S o f jan e j  Boruch 
W inniski siedząc w swojem m ieszkaniu, j>o- 
słyszał raptem  kizyki.

Po chwili  do  p o k o ju  w p a d ła  jed n a  z ko 
bict, zam ieszkująca  u  niego i zaczęła go b ł a ­
gać, b y  u k ry ł  ją  przed trzem a  n ap as tn ik o m .,  
k tó rzy  n a p a d a ją .  W inniski  n iezwłocznie u k ry ł  
d rż ąc ą  zc s t rach u  kobietę.

Po  chwili  do  m ieszkania  w pad ło  trzech o

sobników, k tó rzy  zaczęli a w an tu ro w a ć  się i 
żądać  od niego w ydan ia  uk ry te j  kobiety.

Spotkaw szy  ■ się z o d m o w n ą  odpowiedzią  
najiastn icy  zdem olowali  całkowicie  mieszka 
nie, w y b i ja jąc  między innem i 12 szyb oX eu  
nycli.

Po  d o k o n a n iu  tego aw an tu rn icy  zabrali  
płaszcz W iniskiego wartości  200 zł. i zbiegli.

W d ro żo n y  przez policję  pościg nie dopro  
wadził  na raz ie  do za t rzym an ia  napas tn ików

W P aryżu pracow ała przez dłuższy czas 
jako  skrom na pracow nica igły m łoda dziew- 
czy.ia  M agdalena B ivuvier. Praca w w iel 
kich m agazynach i dom ach m ód nie przyspo  
rzyła je j ani p ien iędzy, ani też nie wróżyła  
karjery. Po pewnym  czasie, zaznajom iw szy  
się  dobrze z środow iskiem  podobnych do 
niej pracow nic, przew ędrow aw szy przez pe 
wrną ltość pracow ni w  najelegantszych salo  
nach m ód w Paryżu, sprytna M agdalena  
wpadta na pom ysł zorganizow ania związkn  
dla kradzieży m odeli sukien , okryć etc. Do  
zw iązku sw ego zw erbow ała D uvivłer znane  
sobie pracow niezk i ig ły , m idinetki tej sam ej 
kategorjl, co ona, znęciła  je  obietnica d o b ­
rego zarobku za dostarczenie m odeli n o w o ­

ści i puściła  vż ruch oryginalny zw iązek. 
Interes rozw ijał się dobrze, tak dobrze, iż 
sprytna M agdalena w ciągnęła do praey także  
i w yższą kategorję pracow nie, t. zw, m annę 
quins (m odelki). Skopjow ane m odele sukien, 
płaszczów  etc. sprzedaw ała p. D uvivier za 
łan ią  eenę k lientkom , które zkołel znów  o d ­
sprzedaw ały kopje agentkom  am erykańskich  
dom ów  m ód. „Związek" prosperow ał żak 
długo, aż w reszcie poszkodow ane firm y wpa 
dły na trop przestępczyń. P o n itce do kłęb  
ka idąc, w ykryto zw iązek i jego założyciel 
kę, a w krótce przed sądem  paryskim  rozegra  
się  w ysoee interesująca spraw a o niepraw ne  
przyw łaszczen ie sob ie m odeli kraw ieckich.

Tydzień Akademika.
Zarząd Koła Przyjaciół A kadet i- 

ka Polskiego w Wilnie podaje do w .a 
domosci członków i sym patyków Ko­
ła oraz rodziców akadem ików, stu- 
d ju jących  poza Wilnem, iż w dniu  t  
g rudnia  1933 roku na posiedzeniu 
swem Koło uchwaliło  wziąć czynny 
udział w zbliżającym się T śgodn iu  
Akademika. W  związku z tem Zarząd 
uprasza wszystkich członkow , sym ­
patyków K. P. A o popieranie wszcl 
kich imprez urządzanych w T ygod­
niu Akademika przez Wojewódzki 
Wileński Komitet Pom Ak.

Mianowania i przeniesienia 
noiai j uszów.

W  związku  z reorgan izacją  n o ta r ja tu  na 
całym  terenie  Rzeczypospolitej,  m in is te r  sp ra  
wiedliwości przeniósł między i mu-mi n a s tę ­
pujących nolar juszćw

Rejent R o m an  Kuehem ski został przenie  
s iony z B ras ław ia  do Iwja,  rej.  W ładys ław  
Kuźm iński  —  z W ile jk i  pow do Rakowic,  
rej.  Mieczysław W ysock i  —  z Ostroga do  
Kłecka, rej. Z ygm unt Godlewski —  z L ińska  
do Równego, rej.  W acław  K rzyżanowski —  
z K rynok  do Pińska.

M ianowani zostali no tar jnsze  m. iii.: J ó ­
zef S c rd in k o w  w L jszy szk ach ,  Antoni jyliko- 
wicz w Brasław iu ,  M a r jan  Lippor* w P o s ta ­
wach, n o ta r ju sz  z L idy, Antoni Pm akiew icz  
w  Garwolinie , b. n o ta r ju sz  w W ołkow ysku  
Mieczysław 'filipiński w Grajewie ,  M ikołaj  
Sosnowoski w Równem , Andrzej H ałac ińsk i  
w Lucku.

R A 0 J 0
W IL N O .

ŚRODA, dn ia  6 g ru d n ia  1933 r.

7.00: Czas, Muzyka, C hw ilka  gosp. d o m ,  
11.40: P rzeg ląd  p rasy ,  11.47: M uzyka z p b  t, 
11.57: Czas, M uzyka, 13.20: P r o g r a m  dzieo- 
ny  15.25: W iad .  o eksporcie ,  15.30: Giełda 
roili., 15.40: Pieśni ,  16.00: K re is ler  gra  ^płv- 
ly), 16.10' A udyc ja  d la  dzieci , 16.40: Nowy
u s t ró j  szko lny"  —  pog.,  16.55: K oncert ,  17.50: 
P ro g ra m  n a  c zw ar tek  i rozm.,  18.00: In fo r  
m acy jn y  k u r s  o b ro n y  przec iw gazow ej,  18.20: 
M uzyka  t an e cz n a  (płyty), 16.50: „Biała  C e r ­
kiew  w k u l tu rz e  p o lsk ie j"  —  odczyt,  19.00 
Przeg ląd  l itewski,  19.15: Coaz.  ode. p o w ,  
19.25: F i ł je to n  literacki.  19.40 Sport.  19.47: 
Dzienn ik  w ieczorny ,  20.00 Koncert ,  2i .09: 
„ F a b ry k o w a n ie  gazety-" —  felj. , 21 15: Reei 
tal fo r tep ian o w y  22.05: II W ieczó r  M ick ie­
wiczowski (T ransm  z Celi K onrada) ,  23.05: 
Muzyka taneczna .

CZW ARTEK, d n ia  7 g ru d n ia  1933 roku .
7.00: Czas. M uzyka i t d. 11.40: P r z e g lą d  

prasy-. 11.47 Muzyka z płyt.  11.57: Czas. Mu 
zyka  z płyt i t d. 15.20- P ro g ra m  dz ien n y  
15.25: W iad .  o eksporcie ,  15.30: Giełda  roln.  
15.40: K oncer t .  16.10: S łuchow isko  dla dzieci 
,,C6 p rzy n ió s ł  św. M ikołaj ", 16.40: „Kobieta  
w sa m o rzą d z ie  m ie jsk im "  odczyt. 16 35: 
T ran sm .  ze L w ow a.  17.25: Recita l  sk rzy p  
cowy. 17.50: P ro g ra m  na p ią te k  i rozm aif .  
18.00: „Człowiek n r a k ty k  w Po lsce"  odczyt.  
18.20: S łuchowisko.  19.00: „ S k rz y n k a  poez- 
tow a-N r.  275“ . 19.25: O dczy t  a k tu a ln y  19.40 
W iad .  .sport.  19.45: Rozmait.  19.47 D zienn ik  
w ieczorny .  20.00: Koncert .  21.00: „Cygane- 
r j a "  —  o p eT a .w  4 . a k tach  muz. Puccin iego 
(płyty „Columbia"),  23.05: M uzyka taneczna .

NOWAKI RAkIJOWE.
ŚRODA LITERACKA.

Drugi wieczór m ick iew iczow sk i  t ran sm i-  
low any  będzie  dzis ia j  w .środę o godz. 22,05 
z siedziby Zw iązku  L i te ra tó w  T em a te m  w ie ­
czo ru  —  rozw ój  a r ty z m u  M ickiewicza Punk. 
tem " y j ś c i a  w dysk u s j i  na  ten  tem a t  b ędzie  
refe i i i t  g ro t .  M anfreda  Krid la  i lu s t ro w an y  
recy tac jam i w y b ra n y c h  poezyj  W ieszcza.

i ’
FABR3 KOW AM E GAZETY.

O godz. 21 p. St. K ru k o w sk i  w fe l je to n ie  
t r a n s m i to w a n y m  z W arsz a w y  opowie  r a d i o ­
s łuchaczom  o t.cnj ja k  po w s ta je  gazeta .  P r o ­
ces w y d a w a n ia  w spółczesnych  dz ienn ików , 
zwłaszcza  zag ran icą ,  jdst n iezm ie rn ie  skom 
p ł ik o w an y  i p rz y p o m in a  n ie raz  fa b ry k ac ję  
Stąd ly tu ł  fe l je tonu ,

MUZYKA NIEPODLEGŁEJ POESKI.
O godz. 20 rozp o czy n a  się c zw ar ty  k o n  

e.ert z cyklu ,  p o św ię e /u e g o  w spó łczesne j  mu 
.zyce polskie j ,  po jirzedzony  p re lek c ją  M. Gliń 
skiego. Wt p ro g ra m ie  — . 1 k w a r te t  sm y cz ­
k o w y  K aro la  Szym anow skiego ,  T rzy  p ieśni  
ryce rzy  Krzy żowych  Fri i  m an n a  i p ieśni Sl 

śNiewiadom skiego.

MUZYKA LEKKA.
K oncert  m uzy k i  lekiej,  u ro zm a ic o n y  p io ­

senkam i s łynnego  Lopka  K ruk o w sk ieg o  r o z ­
pocznie  się dz is ia j  o godz 16,55. W  p r o g r a ­
mie  szereg ł a tw y ch  i m elo d y jn y ch  u tw o ró w  
w w y k o n a n iu  o rk ies t ry  Po lsk iego  R ad ja  Na 
zakończen ie  p ro g ra m u  dzis ie jszego o godz 
23,05 usłyszym y m u zy k ę  tan eczn ą  z k a w ia rn i  
„Adria".

Życie podchorążówki wiłeft* 
sklei na falach eteru.

W. dniu 5 b. m. odbyła się trans 
m isja  rad jow a dywizyjnego kursu  
szkoły podchorążych  5 p. p. Leg. Ta 
jedy na w swoim rodzaju  audyc ja  w y ­
wołała łatwo zrozum iałe za in tereso­
wanie w sferach radjosłuchaczy. W i ­
leńscy podchorążow ie w ciągu udzie­
lonej im półgodziny zobrazowali w 
ciekawie u ję tym  reportażu  ca łok ­
ształt życia szkoły.

Radjosłuchacze mogli się p rzeko­
nać, że w podchorążówce w re nietył- 
ko  wytężona praca, ale panu je  też 
beztroski hum or. Specjalnie podkreś­
lić należy doskonale w ykonane orygi 
nalne  piosenki zwłaszcza brawurowy- 
h y m n  podchorążówli i wileńskiej, za 
m yka jący  audycję.

Dowództwu 5 p. p. L eg  dy wizyj­
nego kursu  podchorążych  rezerwy i 
polskiem u rad ju  należą się od rad jo  
słuchaczy słowa podzięki za tę cie­
k aw ą i niecodzienną transm isję, k tó ­
ra  jest jeszcze jednem  ogniwem  łą ­
czących naszych podchorążych z 
szerszemi sferam i społeczeństwa
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Spotó-zeZani# Zakładu Mataorułogji U.S.B. 
* Włtfll* z dnia 5 - X l  1 9 3 3  roku.
Ciśnienie  760 
T em pe- .  +  1 
T em p er ,  n a jw  - -  ?.
T em per ,  n a jn  —  3
Opad 3,1
W ia t r  zachodnio  - pó łnocny  
Tend .  —  spadek 
Uwagi:  p o ch m u rn o .

PR *F W H im V A jV Y  PR Z E B IEC  POGOO 
W  DM11 DZISIEJSZYM 6 GRl D M A  WED­

ŁUG PIM.
P rz e w aż n ie  p o ch m u rn o .  Miejscami opadv 

śnieżne. Nocą lekki mróz.  W e  dnie  tem pera
tu ra  w pobliżu  zera. S łabnące  w ia try  z a c h o d ­
nie i p ó łn o cn o  - zachodnie .

D Y Ż U RY A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek  :
P a k a  —  Antokolnka 54. SiekierżyrUkiegn 

— Zarzecze 20, Soko łow skiego  —  Tyzerthau 
to w s k a  róg T argow ej ,  Szan ty ra  —* L egjnno  
wa Zasławskiego — N ow ogródzka .  Zającz  
kowskiego  — W ito ldow a .

O raz  R ostkow sk iego  —  K a lw ary jsk a  il 
W y so ck ieg o  —  W ielka  3, K ru ink ina  —  Nie 
m ieck a  23. Augustowskiego —  róg  Stefan 
sk ie j  i K ijowskie j

OSOBISTA
WYJAZD KUR UPORA SZELĄGOWS 

KIEGO. K u ra to r  O kręgu  Szkolnego p K a z 1 
m ie rz  Szelągowski w y je ch a ł  do  W arsz a w y  w 
sp ra w a ch  służbowych. Z as tępow ać  p. K u ra ­
to ra  będzie p. J a n  Czy.stowski, Naczelnik Wv 
dzia łu  Szkól Pow szechnych.

— W CZO RAJ POCIĄGIEM POŚPIESZ 
NYM W Y JE C H A Ł  DO W PR SZA WY DYREK 
TOR KOLEI PA Ń ST W O W Y C H  w. Widnie K 
Fa lkow sk i .  a b y  wziąć udzia ł  w p racach  z ja z 
d u  d y re k to ró w  Kolei w W arszawie.  Pan  Dy­
re k to r  zabawi w Warsz.awie około 4 dni. Po 
w ró t  sp odz iew any  jest w poniedz ia łek .  Za­
s tęp s tw o  o b ją ł  w icedyrek to r  inż. Stefan Ma 
zurow.ski.

ADMIiSISTR.ACYJN A
W JAKIM WYPADKU MOZĘ BYĆ* .SKA 

SOWANA SOBOTA W G IEL S K A ? 16 bm . u 
p ływ a term in  uprzedzenia  przez p raco d aw  
c ów  p raco w n ik ó w  fizycznych o zam iarze  -/.nie 
s ien ią  angielskiej  soboty  n a  pods taw ie  znowe 
ł izow anej  ustawy o czasie- p racy, k tó ra  w e j ­
dzie  w  ęycie od 1 s tycznia 1934 r. o ile u 
p rzednie  to nie nas tąp i ,  w przedsiębiors tw ie  
obow iązyw ać  będzie w dalszym ciągu angiel 
ska  sobota .

K O ŁIZ JF  Z PRZEPISAMI ADM.M1M 
STRa CYJNEM l. AA’ c iągu ubiegłego miesią 
ca poszczególne k o in isa r ja ty  policyjne na  te 
ren ie  AYilna sp o rz ąd z ib  1955 p ro to k u łó w  kar 
n ych  za rozm aitego  ro d za ju  w ykroczen ia  przi 
c iw ko p rzep isom  a d m in is t racy jn y m .

Najwięcej kolizji  z« w zm iankow anem i prze 
p isam i z an o to w a n o  z pow odu opils twa i za ­
k łócen ia  p o rz ąd k u  publicznego.

Pociągnięto również do odpowiedzialnuś 
ci wielu dozorcow domowych za oipoświe- 
tlanie klatek schodowych

/ ;  MIEJSKA
Hegułaeja placu Jezuickiego.

Przez M agistrat ni. Wilna został spo­
rządzony p ro jek t regulacji placu Je ­
zuickiego przed Dowództwem O bom  
W arownego. P ro jek t powyższy przed 
s taw ia się w ten sposób, iż ul Jezu i 
ćk a  zostałaby przedłużoną do zbiegu 
ul. ul. T a ta rsk ie j  i Ludwisarskiej, 
p rzebiegałaby pośrodku placu, m ając  
szerokość 6 mtr., przed gm achem  Do 
wództw a rozszerzałaby się do 10 mtr. 
by potem znów, przy połączeniu z ul 
Ludw isarską. zwęzić się do 6 m tr  Po 
obu s tronach  ulicv zapro jek tow ane są 
chodnik i o szerokości około 2 m ir 
W olna przestrzeń między oparkan ie  
m em  pałacu Reprezentacyjnego i
chodnik iem  i z drugiej s trony mię 
*17.y zabudow aniam i Dowództwa Oho 
zu W arow nego ma być przeznaczoną 
na zieleńce.

Przeciw ko temu projektow i w ła­
dze wojsko w# zgłosiły zastrzeżenie, 
żądając  pozosławienia placu w cało 
ści z tern że chodniki m ają  być u ło ­
żone tylko z jednej strony obok sk ła ­
dów Dowództw a. «z drugiej zaś tylko 
oook oparkan ien ia  pałacu Reprezen 
łacyjnego.

M agistrat w dalszym ciągu słoi 
na swem stanowisku, uważając, żt o

pracowany przezeń pro jek t po pierw­
sze. jest mniej kosztowny, po wtóre 
za e odpow iada w ym aganiom  gospo­
dark i  miejskiej.

O dęby zaś Dowództyvo w dal 
s /y m  'ńągu obstayy-ało za swym p ro ­
jektem  Magistral uważa, iż koszta u- 
rządzenia plueu winny być pokryte 
przez stronę zaintereso\saną. ł. j. 
przez Dowóetztwo. u .)

KTO PONOSI AYINĘ? AA najbliż.szym 
czasie odbędzie się posiedzenie  radzieckie,i 
Komisji  Rewizyjnej- Na p o rząd k u  dz iennym  
znajdzie  «ię m. in. sp raw a  n ieściągalnych o- 
becnie  należności od tow arzystw a  „Kota  P o ­
lek . k tó re  w sw oim  czasie p row adzi ło  re ­
s tau rac ję  w ogrodzie  Bernardyii-skim. Nale­
żności te nie zostały w s /a s  ściągnięte,  w o ­
bec dość dz iw nej  to le rancji  ze s t rony  czy n n i ­
ków m iejskich , chodzi więc obecnie o u s t a ­
lenie kio mianowicie.:  w magi tracie  ponosi  
za to winę?

Niewyegzekwowane w swoim czasie n a ­
leżności sięgają  su m y  oko ło  19.000 złotych. 
D o dać  jeszcze, należ'-  że w towarzystw ie  
Koła Po lek  " b a rd zo  c zynny  udzia ł  b ra ła  ż> 

na e k s- ław n ik a  Łokuciew sk iego .  k tó ry  wsła 
wił  się u nas  swą g o sp o d a rk ą  w z likw idow a 
bliższych posiedzeń  Rady Miejsaiej.

A\TvniKi dociekań  Komisji  Rewizyjne! p o ­
d ane  zos taną  do w iadom ości  jednego z n a j ­
bliższych posiedzeń R dy Miejskiej.

S P R  \ A \  A A K A D E M I C K I E
—  Z LEGJONU MŁODYCH OBAA AKAD. 

U. : B. We czw artek  7 go bm. o godz. 20-ej 
(Królewska 5— 22} odbędzi,e się zebran ie  ii 
k u rsu  kandy d ack ieg o  do L M T erm in  zapi 
sów  na  II ku rs  kand.  upływa z d n iem  7-go 
g rudn ia  rb.

\ \  niedzielę dnia  10 bm. o godz. 17-ej v 
sali Obw. \kade in . ,  K rólewska 5— 22, o d b ę ­
dzie się zebran ie  dysk u sy jn e  w związku z 
a r ty k u łem  główn. kom. L. M. Zapa.siewicza 
p. t.: „ P ra w d y  ideowe-". Artvku! ten zostanie 
przez jednego z leg. zreferowaw,- i o m ó w io ­
n y  AA,stęp wohiy.

—-tdlOR AKADEMII KI. P ró b a  odbędzie  
się wy ją tk cw o  dziś.  wc środę d n ia  6 bm. o 
godz. 20-ej w Ognisku  akadem ick iem  fulica 
AA'ielka 24), Obecność cz łonków  ze w-zględu 
n a  udzia ł  ch ó ru  w a k ad em ji  dn ia  9-go 1). m. 
konieczna.

—  Z KOŁA PO LO N IST Ó W  Kolo Poliin- 
s tów  u rządza  w niedzielę 10-go bm . w sali 
■Śniadeckich W ieczór  Sienkiewiczowski,  p o ­
m y ś lan y  jak o  p ró b a  '.badania s tan o w isk a  
m łodzieży wobec Sienkiewicza. P tzem aw iać  
b ę d ą  przedstawicie le  o rgan izacy j  ideowveh, 
sfęr  pedagogicznych, młodzi k ry ty cy  w ileńs­
cy etc Publiczności b ę d ą  przed łożone  p y ta ­
n ia :  czy uważa, że twórczość  H. S ien k iew i­
cza m a  t rw a łą  wartość  a r tys tyczną  i czy 
tw órczość  H. .Sienkiewicz^ spe łn ia  obecnie  r-i 
lę w ychowawczą .  Początek  o godzinie  6-ej 
wieczorem

S P K A W Y  S Z K O L N E
ZNAt.ZKI NA BUDOW Ę SZKÓŁ NA 

K L E JA N E  BĘDĄ NA PÓŁROCZNE I RO 
f Z N E  ŚW IAD Eł TWA SZKOLNE. Jak  się do 
w indujem y władze szkolne zarządziły , by we 
wszystkich p ań s tw o w y ch  i p ryw a tnych  szkn 
łach  powszechnych ,  średn ich ,  zawodow ych  
i z ak ładach  ksz ta łcen ia  nauczycieli  —  n a k le ­
ja n e  były  na  św iadectw ach  rocznych i pół- " 
rocznych .specjalne znaczki na  rzecz towa 
rzystwa budow y publicznych szkół pow sze­
chnych.

Znaczki w cenie 10 groszy n ak le jan e  bę 
dą  na Świadectwach s /k ó ł  n iższych, a znacz­
ki w cenie  30 groszy na sw iadectwacli^szkól 
średnich.

P ierwsze znaczki nak le iune  b ędą  na  świa 
d ee tw a rh  p ó ł ro c z n y  li w b ieżącym  roku  „ k o l  
nym.

Z  K O L E I
DELEGAT KOLEJ ŁOI 'WĄSKICH 

A\ W IL N IE ,  W cz o ra j  w d ro d ze  p o w ro tn e j  z 
AATarszaw v  baw ił  w Wilnie d y re k to r  d e p a r ­
tam en tu  pasażersk iego  kolei ło tew skich  dr.  
Miszan, k tó ry  b ra ł  udz ia ł  w konfe renc ji  
w arszaw sk ie j  w sprawie' o p raco w an ia  n o w e ­
go ro z k ła d u  jazdy na rok  1934. Dym Miszan 
odbvf ró w n ież  n a ra d y  z czynnikam i kolejo  
wemi w AATiInie.

GOSPODARCZA
SPADEK Lit.ZR A LIKAATDUJĄCYCU 

SIE SKLEPÓW . Podług in fo rm a cy j  ze ź ró ­
deł m ia ro d a jn y c h  w- os ta tn ich  miesiącach na 
terenie  AYilna da ło  się  zauw ażyć  pew ne  u- 
stabi-lizowanie się sy tuacj i  w h and lu .  O ile 
p rzed tem  ilość l ikw idu jących  się sk lepów  by­
ła dość znaczn a  (około 40 miesięcznie) ,  a ty 
ie te ra1/  wypadki te p rz y jm u j -  c h a ra k te r  spo 
radyczny .  Mimo, że k u p cy  n a rze k a ją  na  sła 
be  obro ty ,  p rzedsięb iors tw  je d n a k  swyah 
nie l ikwidują .

S P R A W Y  R Z E M I E Ś L N I C Z E  •
—  KURS PR O W A D ZEN IA  RACHUN KO AA 

Izba Rzemieślnicza w AYilnie p rz y p o m in a  o- 
sohom  za in te re so w a n y m ,  iż w y k ład y  p o le ­
czone 7. ćwiczeniami na  6-tygodniow-ym Piw
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WIELKI PAND0LF0.
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

W idocznie p i w  puszczał, że spoglą 
da na niego z wdzięcznością z wyżyn 
Ta ni tego w i a t a .

I p a r ł  naprzód ku coraz nowym 
sukcesom, pełen wielkich impulsów, 
szybkich postanowień i am bitnej próż 
ności. Miał usposobienie szarlatana, 
rek lam u jącego niew iarogoclne rzeczy, 
ale w iara jego w niebie samego byl-i 
tak  nieomylna, że rzadko się zdarza 
ło, ab \  czvn zadarł kłam obietnicy. 
Żył sam otn ie  gdyż. kok-dzy obawiali 
się jego m ocarnej przewagi ( o m o 
gło obchodzić ignorantów , że jego 
spaw acz elektryczny /dyskredy tu je  
wszystkie dotychczasowe urządzenia 
tego typu? Ale tak się słało i patenl 
p rzyniósł  mu tali i dowód, że przepro 
wadził sic z przedm ieścia weslmin- 
sterskiego do wspaniałego b iu ra  na 
Victoria Stree.t. Becz n ikt nie chciał 
go uznać za dobroczyńcę ludzkości. 
T ylko  ci, k tórych  interesy  mogty 
mieć coś wspólnego z wynalazli iem. 
przeżyli całą garnę nczuć: od niechęci 
{znowu ten szarlatan), do prz” m uso­

wego zainteresowania, wzgardliwej 
nieufności, zdumienia (w- tem coś
jest), n iewątpliw ej pewności i po o- 
bt-jrzeniu modelu na' własne oczy. 
zazdrosnego entuzjazm u. Lecz d l i  
reszty ludzi, k tó rym  chcia ł sw ym  wy- 
nalazkiem  ułatwić życie, został ctfmjiś 
w rodzaju  burzy z grzm otam i przed 
k lórem i trzeba się chronić.

Przekroczywszy trzydziestkę, zna 
lazł sobie żonę Pracując, jak  zawsz,e 
n iezm ordowanie, nad now ym  m e ta ­
lem udał się do Brazyl." Z instynktu 
był w ynalazcą m echanikiem , z w yk­
ształcenia m etalurgiem . Mtal zw ie­
dzić kopalnie brazylijskie i ich urzą 
dzenia. W drodze pow rotne j poznał 
młodą nieśm iałą panienkę. Angielki}, 
guw ernantkę, która przeżyła właśnie 
tnafer jalnie niepowodzenie życiowe i 
na  k tórej jego pewność siebie i bogac­
two zrobiły wielkie wrażenie. Rybi 
ładna, w7 różowo-białym. czystym, an 
gielskim stylu. Pandolfo, wzruszony 
jej biedą, wzniósł ram io n a  gestem o 
burzenia i zaklął się, że choćby przy7

k tycznym  Kursie P ro w ad zen ia  R ach u n k ó w  
rozpoczj  na ją  -się dn ia  7-go bm . o godz. 20-ej 
w Resursie Rzemieślniczej (ul. Bakszta  2).

Opłatę  za k u r s  w wysokości  zł. 10 należy 
wpłacić  do Kasy Izby Rzemieślniczej lulica 
Mickiewicza 23 m. "5)i_ Rzemieślnicy zam ierza  
jący  p ro w a d z ić  od nowego- ro k u  księgi we 
w ła sn y m  interesie  m uszą  nie zw lekając  z a p i ­
sać  się na  ten kurs.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y  
—  Klub Włóczęgów-. We czwar 

lek dn. 7 bm. w lokalu przy ul Prze-, 
jazd 12 odbędzie 138 zebranie Klubu 
Włóczęgów Początek o godz. 19.30 
Na porządku dziennym  referat p. W  
Hryszkiewieza —  lek tora jeżyka b ia­
łoruskiego w Szkole Nauk Politvc 
nych w Wilnie p. ł. ..Metody walki 
z ku ltu rą  b ia łoruską w B. S. S. R.“ . 
Inform acyj w sprawie zaproszeń u- 
dziela codziennie p. St. Hermano- 
w-icz. tel 99. W stęp dla członków7 
Klubu, kandydatów7 oraz członków 
Klubu Włóczęgów Senjorów bezpłat 
ny. dla gości 50 gr., dla gości ak ad e ­
mików 20 gr.

—  D zisiejsza  .Środa Literacka b ę d / i e  D r u ­
gim W ieczorem  M ickiewiczowskim  w lyiń 
sezonie. Złożą sie na  n ią .  d y sk u s ja  o .Jdzia- 
d ach '  w inscen izac ji  w ileńskie j ,  recy tac je  
poezyj Mickiewicza w w y k o n a n iu  pp. ;irl. 
T ere sy  .Sucheckiej i lerzego  Kersona ,  re fe ra t  
jirof. M anfreda  Kridla  ..O a r ty z m ie  M ick ie ­
wicza" o raz  z w iązan a  z n im  dyskus ja .  P o ­
czą tek  o godz. 20 30 w ledzibie ?.«. Lit. 
O.strolnZmioka 9.

W ileńskie T ow arzystw o O grodnicze  
pow iadam ia, iż w dn iu  S g ru d n ia  r. b. o g. 18 
16 po poł.) odbędzie  się m iesięczne  zeb ran ie  
C złonków  i Sym patyków  T o w a rz y s tw a  w- lo­
ka lu  W ileń sk ie j  Izbv Rolniczej,  ul. J a g i e l l o ń ­
ska 3,/fi.

S ą  zeb ran iu  ni. in. z o s tan ą  rozlosowani* 
doniczk i  kw ia tów , o f i a ro w a n e  przez * firmy 
ogrodnicze.

Goście i sy m p a ty cy  m ile  widziani.

r o ż n i ;
—  Oddział P olskiego Czerwonego Krzyża

prow adzi ł  lu s t rac ję  p rac.  Z arząd  O d d z ia ła  
w B ras ław iu  odwiedził  delegat  O kręgu  i prze. 
p rz y s tęp n ie  do  o rgan izac j i  k u rsu  dla s ióstr  
pogotow ia  san i ta rn eg o  PŁK oraz  wyszko 
lenia, w najbliższej!  przyszłości  d ru ż y n y  r a ­
towniczej  C zerw onego  Krzyża.

—  Podz ięk o w an ie .  Koło S ióstr  Pogotow ia  
S an i ta rn eg o  Polsk iego  C zerwonego Krzyża w 
W itn ic  lą d rogą—s k ła d a  u p rz e jm e  p o d z ięk o ­
w anie  p. dyr .  Hulewiczowi i p k ie ro w n ik o ­
wi Galskieinu  za ł a sk aw e  zezwolen ie  zw ie ­
d zen ia  R a d jo s ta e j i  \A'ileńskiej i za z a z n a jo ­
m ienie  z u rządzen iem  s lu d jo  i udz ie lone  i A- 
fo rm ac je .  k
szańksi ,  s e k re ta jz  —  .lakób Kajdan.

—  K urs  in fo rm a cy jn y  O. P. Gaz. przez  
R adjo .  Komitet AA'ujewódzki W ileńsk i  L O P P  
o rg a n iz u je  w b. m. iiiformacy-jny k u r s  ob 
rony p rz e r iw g a z o w e j -w y g ła s z a n y  przez  P.a- 
djo. dzięki czem u każdy  posiadacz  odbior  
n ika  będzit  m ia ł  m ożność  n aw et  w na jod -  
leglejszy-m p u n k c ie  w o jew ódz tw a  z azn a jo  
mić się ze sp ra w a m i  do tyczącem i O brony  
przeei w lo ln iczo-gazowej

Kurs sk ładać  się będzie7 z 7 p re lekey j  w g 
n as tęp u jąc e g o  p ro g ra m u :

4.KII godz 18.00— 18.20 H is to r ja  walki 
c h em icznej  —  prof.  USB M uszyński  .1.

0X11 godz. 18.00— 48.20 O brona  przeciw­
lotnicza —  iiisp. oplg m jr .  Kam ińsk i.

9.XII godz. 18 00—18.20 M e leoro log ja  g a ­
zowa. T e c h n ik a  chem . walki lo tn icze j  —  
insp. oplg. Br. Janosz .

11.XII godz. 1 8 .00 -18 .20  Łhemja,  ,gazów 
bo jow ych .  R a to w n ic tw o  gazow e— insp. oplg 
Ł. Korow-ajczyk.

13.XII godz. 18.00—48.20 O b ro n a  p rz e ­
c iw gazowa iii(i' widiuilna  —- insp. oplg. Br. 
■lanosz.

1 j .XU godz 18.00 -18.20 O b ro n a  przeciw 
gazow a  zb io row a  — - insp  oplg. L. K orow aj-  
ezyk.

18.X1I godz. 18 00— 18.20 Służba odka 
z a jąc a  —  insp.  oplg P W asilew ski .

— ZEZAA '/LENIA NA H A NDEL OKREZ 
NY AA" o be c zbliżającego się now ego  roku 
w-szyscy sp rzedaw cy  k ló rzy  p o s iad a ją  licen-
ję na  p row ad zen ie  h a n d lu  okręż.nego na  rok  

1933, winn i  jakna jszybe ie j  zw racać  się' do 
u rzędu  przem ysłowego o odnow ien ie  zezwo­
leń n a  rok 1934.

Ilość zezwoleń na' handel  o k rę z in  jest b a r  
dzo ogran iczona

NA WILEŃSKIM BRUKU
PR ZATAJAS7A '.ZA'Ł 1170 KAAA-AŁK6AY 

MYDŁA.
Kujkowu  Eania  Romerow-.ska oskarży ła  

jirzed polic ją  właściciela fab ryk i  m ydła  przy 
zaułku Szerok im  Chaim a L ew a  o przywłasz  
czenie n a  jej szkodę 1170 k a w a łk ó w  mvdl.i . 
s tanow iących  w a r to lć  350 złotych.

J ak  zeznaje  p o sz k o d o w a n a  m y d ło  hi ule 
glo zepsuciu, wobec  czego zwróciła  się o n a  d*i 
włu.ścicieia łab ryk i  z p ropozycją  by m ydło  
to p rzego tow ał  i w ten soosób  uczynił  je  zno 
wu zd a tnem  do uży tku .

Lew. jak  twierdzi poszkodow ana,  m yd ło  
is to tn ie  p rzegotow ał  lecz takowe, przywłasz. 
czył sobie

Ile je.st p ra w d y  w zeznaniu poszkodowa 
nej w y jaśn i  wszczęte' w tej sp raw ie  docho 
dzenie  (c)

bjiła do Soutliam ptonu bez. {grosza 
przy duszu. (o on  się postara , żeby za 
m ieszkała co na jm nie j  as książęcej 
rezydencji. Poraz ił  ją  swą wielkością 
niczem Jowisz, s łuchała oszołomiona 
jego wylewów lirycznych, na lemat 
pom p i spawaczy, i epicznycli o no- 
w-ym metalu, m ającym  zrew olucjoni­
zować św7iat, T znała go za pół boga 
i nic zdołała ukryć swego zachwylu. 
Była przy nim, jak  delikatny kw-int 
Jego potężna indyw idualność u ja tz  
miła ją bez ra tunku . Po przy jeździ-: 
do Angłji ożenił się z nią jak mógł 
najprędzej.  Po niecałym roku  m a ł­
żeńskiej apotezy biedna Emilja um ai­
ła. wydawszy na świat m artw e dziec­
ko. Każda baśń m a swojo źródło w 
niośmif rlclnej prawdzie, Nawet le­
genda o Semele. Tylko, że w elanom. 
w7spółez.esnem zaslosow aniu Dieurzos 
poszedł za matką

P andolfo  rozpaczał, pylnjac ho 
gów i łuelzi; dlaczego? Ale poniew-aż 
nie o trzym ał na to odwieczne pytanie 
żadnej odpowiedzi, utwuerdził się w- 
złem p rzekonan iu  o obydwóch kate- 
gorjacłi wyżej w-ymienionych istoł i 
zam knął się w głębiach sw7ojcj włas 
nej istoty. Potem inne kobiety p rze­
szły przez jego życie, z k tó rych  jezdne 
podbijał postrachem , inne urokiem  
Ale wszystkie zostały mu w7 pamięci

TEATR I MUZYKA
— T eatr M uzyczny „putnia". D ziś „Pod 

Białym  K oniem " w id o w isk o  o p e re tk o w e  Bi- 
na tzk iego ,  k tó re  z k ażd y m  d n iem  g rom adzi  
w iększą  ilość w idzów, to rozśm iesza jąc  ich 
d o  łez, lo znowu rozrzew niając  i wzruszając.  
Z jaw ien ie  się w gospodzie  J 'o d  l liu łym k o  
n ie m “ ces. F r a n c is z k a  Józefa ,  jes t  p u n k tem  
K u l m i n a c y j n y m  sztuki.  Bale t m alo w n iczy  i 
rze te ln ie  w yćw iczony  przez  z n ak o m iteg o  ! 
C iesie lskiego —  do p e łn ia  h a r m o n i jn e j  rało- 
ści. Mimo o g ro m n y ch  kosztow widowisk.),  
ceny n o rm a ln e .  Zmżki ważne.

—  „Gejsza", jak o  popołudniów ka w „ L u ­
tni". AA7 p ią te k  M ar j a  K aupc  w ys tąp i  po r a t  
p ie rw szy  w W iln ie  w ty tu łow ej  roli w św ie t­

ne j  o pere tce  ..Gejsza".  Ri-szia epbsady —  pro  
m je ro w a :  H a lm irsk a ,  Dem bowski,  W yrw ii  z- 
W ic h ro w sk i ,  T a t rza ń sk i ,  Szczawiński  —  u i 
czele. Geny m ie jsc  spec ja ln ie  zniżone.

—  „O s ie ro tce  Dorotce. . ." .  .Stosownie d i 
p ro śb ę  kierów-ników k i lku  szkół powszeeh 
nj-ch, b a jk a  „O sie ro tce  Dorotce...",  p o w tó ­
rzoną  będzie  os ta tn i  raz w n iedziele  n a j ­
b liższą o g. 12.30 pp. Ceny mie jsc  na jn iższe

— Teatr Aliejski P ohulanka. Dziś. srod„ 
6.XII o godz. 8-ej w. j e d n a , z  na jświetnie j 
szych k o m ed y j  w spółczesnych  D eval‘a „St“- 
fek" ,  p o ru sz a ją ca  zaw sze  a k tu a ln y  temat 
w y c h o w a n ia  młodzież '- .  D oskonała  g ra  ca!.- 
go zespołu z M W ęg rzy n em  w roli Stefka, 
oraz. c iekaw e  f e k o r a c j e  \Ar. M ak o jn ik a  —

sk łada ją  się na  całość  wielce  in te re s u ją -ą .  
K eżyser ja  AY. Gzengerego.

—  Teatr O bjazdowy — gra w  da lszym  
ciągli d o sk o n a łą  k o n n d j ę  St. K ied rzyńsk iego  
. .P io run  z jasnego n ieb a "  —  dziś 6.XII w K o ­
sowie. j u t r o  7.XII w Stom mie

..Stefan B a tory  pod P sk o w e m " .  A\T sc 
bole  dn. 9.XII w zw iązk u  z u roczystościam i 
tOC-leeia u ro d z in  Króla  S tefana Batorego- — 
T e a t r  Miejski na  P o h u lan ce  d a je  jedyny raz-  
h is to ryczne  w idow isko  W, C h a rk ie w icz a  „Ba 
to ry  pod Pskow em  AAT widowi.iku bie.-*7: 
udzia ł całv zespól m ęski,  l iczne chórs o r ­
ki ' s tra  Geny m ie jsc  zwykle.  P o czą tek  o  g. 
8.30 wiecz

— Teatr-Kinn Rozm aitości. Dziś. ś ro d a  
(i.XII ipocz.. seansów o godz. 4-ej) film „B un t  
Młodzieży : Na scenie  —  „Szczęście A7e n n s ‘G

Cecil B ife M!lle’a
TEATR-K INO

Rozmaito-',c
Sala M iejska

O s t r o b r a m s k a  5

D z i $ l  Na ekranie9?
p r o d .  P a r a r a o u n t u  1 9 3 3 / 3 4  
u k a ż e  n a m  f i l m z w a l c z a j ą c y  k o r u p c j ę  i p r z e s t ę p c z o ś ć ,  o d s ł a ­

n i a j ą c y  k u l i s y  ż y c i a  a t u d e n t e r j i  p .  t.

Bunt Młodzieży
N A D  P R O G R A M : D O D ATK I D ŹW IĘK O W E.

Na scenie:

Przejście Wenus
Krotochwd^ w ł-m Diecie i p. p. JanOWSkllTU

Borsk lm , Czaplińsk im  i Piotrow ską.
Początek reanaów o godz. 4— 6— 8— 10.20. 

Widownia dobrze ogrzana,

C O Ś nowego,
niebywałego,
niewidzianego! 99 N O W A  P Ł E Ć

ff

S a t y r a  n a  r z ą d y  k O b f e c e >

w k r ó t c e  
na ekranie.

O S T A T N I E  D N I I

KolOS?'n £ 2 S  Polski sukces!
H IH H im  H A N K A  O R D O N Ó W N A

też SAMBORSKI i SYM w Illmle „SZPIEG W MASCE". K.« 41»
p r e c y z j i  t e c h n i k i  d ź w i ę k o w e j !  IS z c z y t  p r e c y z j i

Film, na któćy 
z niecierpliw ością  
czeka całe W uno. to

________________________________________________________________________h P A N ^

HOTEL STUDENTÓW lkK0XY
HELIOS D Z I Ś !

Atrakcja  
wszechświatowa 1 A. L. 14 ZATONĘŁA W s p a n i a ł a  g r ».

G e n j a l n a  r e i y s e r j *  

S z c z y t  t e c h n i k i

K t o ?  G d z i e ?
n i c  a  w s z y s t k i c h  ANNY DUDKA

w  n a j w e s e l .  k r e a c j i  r e ż .  K a r o l a  Ł a m a c z a  p .  t. 10 > kochanek
w K I N I E

CASINO
M o c  p r z e z a b a w n y c h  s y t u a c y j .  P e r y p e t j e  m ł o d e j  g i r l a s k i  n a  t l e  p r z e p y c h u  p a r y s k i e g o  F o l i e s .

S p ró b u j
lego nowego przepisu

n a  c e r ę

I EZ K RÓŻOWE 
P O L I C Z K I  
W  W  I -;t 
50- ii LAT

Z d u m i e w a  jąc y c h  doświati 
czeń klinicznych z eks­
tr a k te m  Riocel (wziętym 

. od młodych zwierząt) do­
k o n a ł  pref  U niw ersyte tu  

Wiedeńskiego dr. Sfejska). 
U kobiet w w ieku od 50-ciu do 72 ’at. 
zm arszczki znikty w zupełności w ciągu 
6-n  tygodni. (Zobacz całkowite sp ra w o z d " :  
nie w Tygodniku  Medycznym - Wiedeń). 
Zwiotczałe, nbwisłe m ięśnie twarzy s ta ją  sie 
świeże i j‘ędrne; zw iędła ce ra  jes t  szybko 
odmłodzona. Kobiety pięćdziesięcioletnie 
m ogą  osiągnąć wygląd trzydziestoletnich, 
odzyskując skórę i cerę, której może poza­
zdrościć n ie jedna młoda dziewczyna. Zasiln- 
jąc skórę tym  cennym, odm ładza jącym  ek s ­
t r a k te m  Btocel, znakom ity  parysk i  Odżyw­
czy dla  Skóry  Krem Tokalon, kolor różowy, 
n a s y c a  skórę  podczas snu. Zastosuj go w ie­
czór. Rano zaś użyj Krem u Tokalon białego 
(nie tłustego), — Sciasta on rozszerzone pory, 
u suw a w ągry  ; roziaśnia skórę o 3 odcienie 
w  r in sm  3 dni.

1 tylko. )'ak blade widma. W wojnie 
wziął udział ciałem i mózgiem. Słu 
ba w m arynarce  przyniosła m u  za 
szczytne wyróżnienie. S'ie n ad a n n o  
chełpił się, że udoskonalił technikę 
odkryw an ia  torped. W ynalazek jego; 
przyjęt* przez admiralicję , itralował 
napew no tysiące istnień. Rząd, k tóry  
pom im o snrka-dycznych zarzutów, 
cofnął go z odpowiadającego jego na 
lurze stanowiska zastępcy dowódcy 
lorpedowca i zasadził do naukow ej 
p racy  w W liiłehnll

Po wojnie wynagrodzono go Ij b i­
łem k n ig h t‘a!'lmp< rjiim Brytyjskiego. 
Godziny, jakie przeżył pokazawszy 
się pierw szy raz wśród zgromadzenia 
poten ta tów  krajow ych, z krzyżem za­
wieszonym na czerwonej wstędze, by-) 
łv najszczęśliwsze w jego żyeut. Był 
w y b i łm m  człowiekiem i zwracał po­
wszechną uwagę. Podaw ał rękę dv ■ 
s tyngow anvm  osobistościom, mąż 
c /yznom  i kobietom. Wielki Świat 
św iadczył mu przy jacielską godność. 
•Także chciał m u powiedzieć, że n ie­
gdyś jego jedynym p rz i j a  ielfc.ni na 
śwdocio była m ałpka ka taryn iarza  z, 
B affron łiiłl! Szalał z radości! To sen 
Był sam \7tn sobą. Dziecko w brud 
nych powńjakach k ło re  przed łaty.
obwoził w taczkach, na ładow anych  
gipsowani!i f igurkam i, pokorny, uś-

1  P ŁYTY  GRAMOFONOWE fi
„ t l D £ O N “

s t o j ą  n a  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i c  t e c h n i c z n y m  
i a r t y s t y c z n y m .  D z i ę k i  t e m u  z d o b y ł y  o g ó l n e  
u z n a n i e .  S t a l e  t l O W O S C I  n a  p ł y t a c h  „ O d G O f l *  
z d z i e d z i n y  m u z y k i  l e k k i e j  i p o w a ż n e j  d o  n a ­

b y c i a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  w  f i r m i e

„ U N I W E R S A Ł "  —  Wielka 9
Wielki wy doi patefonfiw.

Zakłady Graficzne
ZNICZ*

Wltoo, Biskupia 4, tel. 3-40
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i urszel -  
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A

P UNKTUALNI E —  TANK) —  SOLIDNIE

iiuiiłtiłniinndîmiłfflfimnmłimMiififnrmn.îf-tiłiłuiłiimiiraiiin
K O N C E S J O N O W A N Y  E L E K T R O M O N T E R

|  STANISŁAW P1ÓREW1CZ
n  UL. OFIARNA Nt 4, m. 9.

J  W Y K O N Y W A :  instalacje elektryczne
H  w e d ł u g  w y m a g a ń  t e c b n i c z n y c b ,  o r a z

dzwonki sygnalizacyjne.
W U S T A W IA :  aparaty radjowe i telefony.

br. GIN S BERG
ehorob; skórno, wen* 
rycin# 1 moczoplolow#
Wileńska 3 tai. 607

od godi 8—1 1 4—8.

tti. Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z a a ,  

s k ó i a e  i m o c z o p ł c i o w a ,
ul. Wielka Nr.

t e l .  9-21 o d  9— 1 i 3 — K.

Instytut Piękności
O d d z i a ł  P a r y s k i e j t  l-m y

„KEVA“
ul. Mickiew icza Nr. ST 

telefon 6-97
p r z y j ,  o d  g o d z .  I l - e j  d o  

1-ej p o  p o ł u d n i u .  
O d m ł a d z a n i e  t w a r z y .  L e ­
c z e n i e  w s z e l k i c h  w a d  e e r y  

M a s a ż  i E l e k t r y z a c j a .

Do 1000 zł. mies
Z a p e w n i a m y

ENERGICZNYH
OSOBOM

I n fo rm a c y j  u d z i e l a  
T - w o  B a n k o w e  w  G r o d n ie -  

u l .  H o o w e r a  9

Łóżko
m eta low e z s ia tką

DO SPRZEDANIA 
Z a k re to w a  17, m. 3

D U Ż Y

PLAC
( n a  Z w i e r i y ń e u )

D O  S P R Z E D A N I A .  O  w a ­
r u n k a c h  d o w i e d z i e ć  t i ę  
w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k i e g o ” p o d  p l » c .

miocliniętN beztroski sprzediiwcn 
uliczny wyrosło na sir W iktora  Pan 
dolfa, z p u rpu row ą wstęgą orderu nn 
piersiach. Przeżył punkt k u lm in acy j­
ny swych' tr ium fów  kiedy p rzedsta­
wiono go członkowi rodziny k ró lew ­
skiej, oficerowi nuirynarki który 
rzekł.

—  Wszyscy m am y wobec, pana 
dług wdzięczności.

A w trakcie kilkuniiiutlowej roz- 
ro /m ow y, zauważył:

—  Dałbym wszystko za to. żeby 
mieć laki wynalazczy mózg, iak pan.

Pandolfo sam dałby wszystko z:t 
to. żeby móc opowiedzieć hUtorię 
swego pierwszego wynalazku In ipu1 
sywny- Angelo popychał do otw arłoś 
ci. spokojna i przezorna Zuzanna 
ham owała .

Znalazłszy sic w^ród wielkieg" 
świata, zorjen low ał się, że jego na 
głe wynurzenie się z nizin społecz 
nycli obudziło powszechna, c iek a­
wość. Opowiadano na ten h m at łc 
gend.y, które jego samego n as lro i ły ro  
maiitycznie. W ydawało się, że spadł 
z ch m u r niby bożek. Nie widział celu 
w yprow adzenia z błędu zaintrygowa 
nych ciekawskich. K ie objawił ta  jera 
nicy swego^pochodzenia i karjery ża 
diteinti śm iertelnikowi

Dopiero k ted \  poznał Połę Fiełćł 
i zrozum iał w jednym  olśniewają 
i syfi* m omencie, że była to jedyna ko 
bieta na świecie w arta  jego zachodu, 
w jego przebiegłym wdosksm mózgu 
narodziło sig przekonanie, że jedyną 
pew7ną bronią był oszczep prawdy,, 
wyrzucony w odpow iednim m om en 
cie.

<7 * * *

M rócił do City7 do swego domu na 
Chelsea, pełen radosnego, wewnętrz 
nego trium fu. Xarzucił syndykatow i 
nazwę: P au lin ium  i dostał do dvspo 
zy7cji wielkie kapitały. Fabryk i w 
B erm andsey za rzeką, chrom ające  z 
b rak u  funduszów mogły ieraz iść ca ­
ła parą. Za parę  dni m ia ł  wyjść p ro ­
spekt nowego towarzystwa. Złoży 
u jej nóg tysiąc, dziesięć tysięcy 
,to tysięcy akcy j. Myślał:

..Przy jmij to i n ieśmiertelność od 
W iktora Pandołfa. k tó ry  jest w ie l ­
kim  Pandolfom tylko dlatego, że ie 
go ojciec sprzedaw7ał na ulicach Lon- 
d\ nu gipsowe figurki**.

. I dale j:
—  ło son io. Ja  jestem ja L n a  

Boga ona lo rozumie.

(D. c. n.i

^ W y d a w n ic tw o  „ K n rje r  W U -ń sk i**  S ka z ogr- odp Drukarnia „ZNICZ", Wlłno, Biskupia 4, tel. 3 40. Redaktor odpowiedzialny W itold Ki„zk!s.
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